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„DAJĘ ŻYCIE BOGU TAKŻE 
I ZA POLSKĘ...”

BISKUP FRAŃ

Dnia 29 lutego zmarł w 
Paryżu śp. ks. arcybiskup 
Roger Beaussart, koadiutor 
arcybiskupa Paryża, przeło
żony cudzoziemskich misji 
katolickich, a więc także i 
Polkiej Misji Katolickiej.

Zmarły dostojnik Kościbła 
był gorącym przyjacielem 
Polski i Polaków. Kilkakrot
nie bawił w Polsce, znał ję
zyk polski, zachwycał się pięk
nem literatury polskiej, a 
zwłaszcza Mickiewiczem, któ
rego niejeden wiersz lub 
fragment poetycki umiał na 
pamięć.

Na kilka tygodni przed 
śmiercią w otoczeniu Arcybi
skupa znalazła się pielęg
niarka Polka p. Kalinowska. 
Mimo że ciężko chory i spa
raliżowany, ks. arcybp Beaus
sart wciąż odprawiał swą co
dzienną Mszę św. Dowiedzia
wszy się. że nowa pielęgniar
ka jest Polką, zaraz następ
nego dnia odprawił Mszę na 
intencję Polski, a po zakoń-

CUSKI UMIERAJĄC MODLIŁ

czeniu świętej Ofiary odmó
wił krótko po polsku modlit
wę na intencję naszego naro
du. W końcowym okresie 
choroby często wracał w roz
mowach do spraw narodu 
polskiego, wychwalając po
bożność ludu polskiego, urok 
polskiej kultury, wdzięk pol
skiej gościnności i piękno 
miast polskich, które znał 
sprzed wojny. Nazywał Pol
skę swą drugą ojczyzną i za 
szczególny znak Opatrzności 
poczytywał sobie, że ostatnim 
jego chwilom obok przyjaciół 
— duchownych i świeckich 
francuskich towarzyszy pie
lęgniarka Polka.

W przeddzień śmierci ks. 
arcybiskup Beaussart podyk
tował następujące słowa, 
których nie sposób nie prze
czytać bez wzruszenia:

„Daję moje życie Bogu tak
że i za Polskę, którą zawsze 
bardzo kochałem. Gdy będę 
przy Tronie Bożym, będę się 
modlił, by Polska odzyskała

SIĘ ZA POLSKĘ

wolność. Niechaj dzielni Po
lacy nie tracą nadziei w swą 
słuszną sprawę.

Proszę powiedzieć władzom 
polskim, że jedna z ostatnich 
myśli moich przed śmiercią 
była z Polską, Pragnę, aby 
na moim pogrzebie oprócz 
innych sztandarów były rów
nież polskie sztandary.“

Ks. arcybiskup Beaussart 
był kapłanem wielkiej wiedzy, 
pobożności, prostoty i pokory. 
Umierał z pogodą i przytom
nością, mimo że ciało jego 
było znękane kilkuletnią 
ciężką chorobą.

Niechaj powyżej przytoczo
ne słowa wielkiego przyjacie
la Polaków, który umierając 
modlił się za naszą ojczyznę, 
trafią do wszystkich, a zwła
szcza tych, którzy nie chcą 
widzieć, że najgorętszych i 
najpewniejszych orędowni
ków wśród obcych Polska ma 
i miała zawsze między praw- 
zdziwymi Synami Kościoła.

(w)

W „SOWIECKIEJ REPUBLICE
W ostatnich czasach prze

dostały się na zachód wiado
mości z Litwy i części ziem 
polskich włączonych przez 
Rosję w tak zwaną „Sowiec
ką Republikę Litewską“. 
Wskazują one, że celem so
wieckiej polityki jest jak naj
szybsze wchłonięcie tych 
ziem w organiczny system 
Rosji sowieckiej, środkiem 
do tego jest usunięcie z tych 
terenów wszelkich elemen
tów o poglądach anty-sowie- 
ckich, kolonizacja tych ziem 
przez ludność sprowadzaną z 
głębi Rosji oraz zepchnięcie 
pozostałej ludności do pozio
mu panującego w Rosji so
wieckiej.
(Deportacje.

Wywożenie ludności miej
scowej w głąb Rosji szczegól
nie n,a Syberię, trwa w dal
szym ciągu. W 1949 wywiezio
no 100.000 osób przeważnie 
ludności wiejskiej, obecnie 
każdego miesiąca ilość wywo
żonych dosięga 3 tys. osób.

Metoda ‘wywożenia jest 
następująca: NKWD otacza 
dom, ucieczka jest niemożli
wa. Wyznaczonym do depor
tacji pozostawia się godzinę 
na spakowanie 25 - 30 kg.
bagażu i żywności łącznie. 
Każdy deportowany musi 
podpisać oświadczenie, że 
„zupełnie dobrowolnie opu
szcza swoje dotychczasowe 
miejsce pobytu i zamierza 
przenieść się na Syberię, aby 
zacząć uczciwie pracować“. 
Młodych i silnych mężczyzn 
wywozi się do obozów leśnych 
w Jakucku lub nad rzeką 
Kobrą, innych do budowy 
wielkiego kanału w Turkme

nii. Mają oni zastąpić lud
ność rosyjską powołaną do 
wojska lub do pracy w prze
myśle wojennym. Warunki 
życia wywiezionych są wprost 
straszne. Po ich wyjeździe 
NKWD konfiskuje całą wła
sność prywatną. Na miejsce 
deportowanych sprowadza się 
ludność z głębi Rosji i nada
je się im nazwiska deporto
wanych.

Rusyfikacja.
Oblicze narodowościowe 

tych ziem uległo ogromnej 
zmianie. Kowno Kłajpeda i 
nasze Wilno posiadają dziś 
% ludności rosyjskiej. Wpły
wy rusyfikacyjne zaznaczyły 
się wybitnie w szkolnictwie, 
w prasie, radiu itp. i nawet 
wielu miejscowych komuni
stów jest bardzo rozczarowa
nych tą bezwzględną polity
ką rusyfikacyjną. Wszystko 
co najlepsze, stanowiska, 
mieszkania, środki żywno
ściowe są przeznaczone tylko 
dla Rosjan, a. niektóre letni
ska i uzdrowiska, jak Połą- 
ga i nasze Druskienniki. są 
zarezerwowane do wyłącznej 
dyspozycji Rosjan.
LUDNOŚĆ POLSKA 

Pomimo wyjazdu wielu Po
laków oraz masowych depor
tacji na Syberię — na tere
nach polskich, a nawet i l i 
tewskich w dalszym ciągu 
znajdują się poważne ośrod
ki ludności polskiej. W okoli
cach Wilna Polacy, obok kał- 
muków, sprowadzonych z 
Azji, stanowią większość lud
ności. Również wielu Pola
ków mieszka dotychczas w 
Wilnie.

LITEWSKIEJrv

Warunki ich życia są 
bardzo trudne, religijność 
bardzo gorąca, ale opieka 
duszpasterska odbywać się 
może jedynie w ukryciu. W 
ostatnich czasach, aby zachę
cić Litwinów, prasa sowiecka 
poczęła puszczać pogłoski o 
popieraniu elementu polskie
go na Litwie, twierdząc że w 
„Sowieckiej Republice Litew
skiej“ znajduje się jeszcze 
350 tysięcy Polaków, którym 
władze republiki rzekomo za
pewniają rozwój kulturalny.
ŻYCIE RELIGIJNE 
LUDNOŚCI LITEWSKIEJ

Ludność przedwojennej 
Litwy wynosiła w r. 1939 oko
ło 3 milionów, z których 87% 
było wyznania rzymsko-ka
tolickiego i była znana ze 
swej głębokiej religijności. 
Dzisiaj znikły oznaki zewnę
trznej religijności, jak nabo
żeństwa. przydrożne krzyże i 
kaplice, lecz mimo prześlado
wań ludność pozostała wier
ną wierze katolickiej, a zni
koma ilość kościołów wypeł
nia się rzeszami wiernych.

Większość kościołów jest 
zamknięta, a prawie wszyscy 
księża są wywiezieni lub „za
ginieni“. z  sześciu diecezji 
biskupich, istniejących daw
niej, tylko jedna jeszcze po
siada biskupa. Władze so
wieckie nakładają tak ogrom
ne opłaty podatkowe na u- 
trzymanie kościołów (60 tys. 
rubli rocznie), że parafianie 
nie są w stanie złożyć tych 
opłat. Następstwem tego są 
konfiskaty kościołów i całe
go mienia kościelnego. Wła
dze sowieckie zabroniły wszel

W lutym  odbył się w M adrycie W ielki Festiw al Dobroczynny na  rzecz 
M isji K atolickich. Wzięły w nim  udział hiszpańskie  grupy regionalne. Na 
zaproszenie organizatorów  w ystąpił z krakow iakiem  zespól studentów  pol
skich w M adrycie. Taniec polski był tak  en tuzjastyczn ie  przyjęty  przez 
publiczność, że m usiano go powtórzyć n a  zakończenie Festiw alu . Na 

zdjęciu g rupa polska po występie.

CZYTELNICY GAZETY NIEDZIELNEJ“ POPIERA
JĄ POLSKIE FIRMY, KTÓRE SIĘ OGŁASZAJĄ W 

ICH TYGODNIKU!

kich wydawnictw religijnych, 
prowadzenia jakichkolwiek 
stowarzyszeń religijnych i 
sodalicyj.
Szkolnictwo

Ilość szkół powszechnych i 
średnich wzrosła. Służą one 
jednak nie podniesieniu o- 
światy w kraju, lecz jako 
środek rusyfikacyjny. Do
tychczasowych nauczycieli u- 
suwa się, a na ich miejsce 
władze wprowadzają Rosjan. 
Na podstawie nowej instruk
cji szkolnej deportowano po
nad 2 tysiące nauczycieli do
tychczas pracujących, a po
zostali musieli przejść spe
cjalne kursa marksistowskie. 
Wiele studentów i studentek 
uniwersytetu zostało wysła
nych na uniwersytety w Ro
sji do Leningradu Moskwy i 
Gorki.

Młodzież od najmłodszych 
lat musi należeć do komuni
stycznych organizacji mło
dzieżowych, w szczególności 

7 — 14 lat do pionierów, 
°d 17 — 18 do „Oktiabri- 
stów“, a od 18 roku życia do 
„Komsomołu“.

Prawdziwą tragedią rodzin 
jest nakaz oddawania dzieci 
do państwowych żłóbków i 
przedszkoli. Dzieci te wycho
wuje się ściśle według dok
tryny marksistowskiej. Są 
one bardzo często wypyty

wane przez wychowawców 
wszytko co się dzieje w 
mu a w szczególności o to 
mówią rodzice. 
Korespondencja 

Korespondencja z zagra 
cą powoduje deportację ci 
rodziny na Syberię. Wym 
na korespondencji z osobi 
zamieszkałymi w „zaprzyj 
nionych republikach“ (p 
ska, węgierska, białorusk 
t. d.) podlega ostrej kontr 
W 1949 roku rząd sowiet 
chcąc dojść do posiada: 
większej ilości środków le 
niczych, jak penicyliny, st 
ptomycyny i aureomycy 
pozwolił na wysłanie ogrc 
nej ilości listów z prośbą 
nadsyłanie tych środków 
osób pochodzących z tj 
ziem a zamieszkałych w 
meryce. środki lecznicze i 
deszły, lecz osoby, które li 
te pisały nie otrzymały i 
gdyż zostały wywiezione a 
karstwa skonfiskowano.
Prasa

Na terenach obecnej ,.i 
wieckiej Republiki Lite 
skiej“ wychodzi 166 cza;
pism i miesięczników o łąi 
nym nakładzie 786 tys ej 
których główmym celem j 
zwalczanie wszelkich naroi 
wych dążeń i „wychowa] 
mas robotniczo - włością 
skich“

(Na podstawie I.C.)
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Wysyła

IV NIEDZIELA WIELKIEGO
ciała, prześladował tego. któ- chleba, by każdy z nich choć 
ry był według ducha, tak i trochę otrzymał. Rzekł mu 
teraz. Cóż bowiem powiada jeden z uczniów jego, And- 
Pismo: wyrzuć niewolnicę i rzej, brat Szymona Piotra.

VERITAS F. R. C.
12, P raed  Mews, London W.2.

KATOLICY 
W ŚWIECIE

„Z UŚMIECHEM NIESIEMY NASZ 
KRZYŻ!“

Studenci katolickiego un iw ersy tetu  
„ Ju trz e n k a “ , w S zanghaju  w ysłali z 
okazji Nowego Roku zbioowy list do

L E K C J A
Gal. 4, 22 — 31

Bracia: Napisane jest, że syna jej, bo nie będzie dzie- Jest tu jedno pacholę, które 
Abraham miał dwóch synów, dzicem' syn niewolnicy z sy- ma pięć chlebów jęczmien- 
jednego z niewolnicy, a dru- nem wolnej. Przeto, bracia, nych i dwie ryby, ale cóż to 
giego z wolnej. Lecz ten, któ- n je jesteśmy synami niewól- jest na tak wielu? Rzekł te
ry był z niewolnicy, według nicy, ale wolnej. Którą to dy Jezus: Każcie ludziom 
ciała się narodził, a który z wolnością Chrystus nas obda- usiąść. A było dużo trawy na 
wolnej, dzięki obietnicy. A pował. onym miejscu. I usiadło męż-
jest to powiedziane przez ale- czyzn około pięciu tysięcy.
gorię: są to bowiem dwa h W A N G  E L i  A Wziął tedy Jezus chleby i dzię- 
przymierza. Jedno z góry Sy-. Jan, 6, 1 15 kj uczyniwszy, rozdawał sie-
naj, rodzące na niewolę; i to W on czas: Oddalił się Je- dzącym; podobnie i z ryb, ile 
wyobraża Agar. Bo Synaj zus za morze Galilejskie czy- chcieli. A gdy się nasycili, 
jest górą w Arabii i ma łącz- li Tyberiadzkie. I szła za nim rzekł do uczniów swoich.

K A L E N  D A R Z Y K

M A R Z E C  1 9 1 2

23 n 4-ta W. Postu.
K atarzyny  wd.

24 p G abriela A rchanioła
25 w Zw iastow anie N.M.P.
26 ś Teodora b„ Dyzmy
27 c Jar .a  z D am aszku dK.
28 p f Ja n a  z C ap istrano  w.
29 s Cyryla m„ Lustazego op.
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K A T O L  1 c K  A

Przegotow ania do orocesu beaty fika
cyjnego dwojga d zec i, którym  wraz z 
ży jącą ich krew ną, Łucją. obecnie

_ _ . . . .  . k arm elitan k ą , ukazyw ała się kilka-
ność z teraźniejszym Jeruza- rzesza wielka, bo widzieli cu- Zbierzcie pozostałe ułomki, kro tn ie  M atka Boska w Fatim ie  —
lem, będącym w niewoli z da. które czynił nad chory- aby się nie zmarnowały. Ze- już się rozpoczęła. Dziećmi tym i są
synami swymi. Ale Jeruzalem mi. Wszedł tedy Jezus na gó- brali tedy, i z pięciu chlebów Pl'ancirzek i Jacy n ta  M arto, o jc iec
górne wolne jest i ono jest rę i usiadł tam z uczniami jęczmiennych napełnili dwa-

swego b iskupa, ks. K ung Pirf Mei. Za- matką naszą. Napisane jest swymi. A zbliżała się Pascha, naście koszów ułomkami, po-
tego pięknego dokum entukończenie 

b rzm i:
„K rzyż je st m iażdżący, ale tylko 

przez Krzyż m ożna zachow ać w iarę 
i wzmocnić ry tm  kroku. Tylko przez 
Krzyż dojrzeć można rozkw it kwia
tów zwycięstwa. M yśląc o jedr.ości 
Kościoła rzymskiego, o przyszłości 
naszego Kościoła w C hinach, m yśląc 
o niezliczonych przyszłych naw róce
n iach , o rozprzestrzenieniu  się reli- 
gii w C hinach, o nadejściu  ery M arii, 
uśm iecham y się. Z uśm iechem  ponie
s iem y  nasz Krzyż, odbędziemy naszą 
drogę krzyżową. Jesteśm y szczęśliwi, 
poniew aż m am y szczęście żyć w tej 
szczęśliwej epoce. Jeśli Bóg chce u- 
czynić z n as  swe narzędzie, jakże bę
dziem y dum ni. Początek roku 1952 
sym bolizuje rozwój i w zrost życia. 
B ardzo piękna perspektyw a rozwija 
się przed nam i. Życie roku 1952 je st 
życiem  w alki. Perpektyw a roku 1952 
je s t  w spaniała . Dobrego roku, Eksce
lencjo, kieru j naszym  postępem “ .

bowiem.- Wesel się niepłod- dzień święty żydowski. I gdy zostałymi po tych, którzy 
na, która nie rodzisz, wołaj Jezus wzniósł oczy i ujrzał, że jedli. A ludzie owi, widząc 
i wykrzykuj, która nie znasz wielka rzesza idzie ku niemu, cud, który uczynił Jezus, mó- 
bólu rodzenia, bo daleko rzekł do Filipa. Skąd kupimy wili; Prawdziwie jest to Pro- 
więcej dzieci u tej. która by- chleba, żeby ci posilić się rok, który miał przyjść na 
ła opuszczona, niż u tej, któ- mogli? A mówił to, doświad- świat. A Jezus poznawszy, że 
ra ma męża. A my, bracia, na czając go, bo sam wiedział, zamierzali przyjść, aby go 
wzór Izaaka jesteśmy syna- co miał uczynić. Odpowie- porwać i uczynić królem, od- 
mi obietnicy. Ale jak wtedy dział mu Filip; Za dwieście dalił się znowu sam jeden na 
ten. który się urodził według denarów nie starczy dla nich górę.

CHRYSTUS I SZCZĘŚCIE ZIEMSKIE
0

D ZARANIA swego W k 'kanaście lat po śmier- i niezliczone rzesze niewol- 
istnieniur człowliek pro- ci Zbawiciela przybył do Rzy- ników, których życie było roz-

ich, M anuel, liczy 83 la ta  i być mo
że, że — jak  m atka  św. M arii G oret- 
ti, — doczeka się szczęścia beaty fi
kacji czy kanonizacji swych dzieci.

W Polskim  Insty tuc ie  H istorycznym  
w Rzymie ks. b 'skup  J. G aw lina, ja 
ko przew odniczący kom itetu  dla u< z- 
czenia ty s iącle tn ie j rocznicy w p 'rov i 
dzenia ch rześcijaństw a do Polski, 
przedstaw ił zadan ia  In s ty tu tu  w tym  
zakresie. J ak  wiadomo, rocznica ty 
siąclecia chrześc ijaństw a w Polsce 
przypada w r. 1966, a więc za la t 14 
— n ie  je st więc za wcześnie n a  przy
gotow anie do w ydania p rac  nauko
wych, które by przedstaw iły wyczer
pująco dzieje ch rześcijaństw a w Poi
se > oraz jęgo znaczenie i doniosłości 
łączności ze S tolicą A posto lską '' dla 
Polski. Spraw a je s t pierw szorzędnej 
v a g i i E piskopat Folski zdaje sobie 
doskonale z tego spraw ę: p racam i w 
tym  zakresie z ram ien ia  Episkopatu  
zajm uje  się ks. biskup G aw lina. 

Słusznie „C atholic W orker“ w num e- 
Kościół rze m arcowym przypom niał obowią-

WALKA O IM IĘ BOGA 
W KONSTYTUCJI

S enat republiki Ekw adoru zam ierzał 
u sunąć  ze w stępu do konsty tuc ji „W 
Im ię Boga“ . Arcybiskup stołecznego

wadzi rozpaczliwą wal- mu pierwszy papież, ubogi i paczą.
kę z trzema , śmiertelnymi siary rybak galilejski, św. Min</lv wieki, a ______  ______ _ ________ _
wrogami: z głodem, cłiorobą Piotr. Wspaniały roztoczył odnowił oblicze ziemi. Kościół zek katolików nie cierpiących prześia- 
i śmiercią. Nowoczesne pań- się przed jego oczyma widok: pobudował sierocińce dla dowania za wiar« wobec prześiadowa. 
stwą kulturalne łożą na tę MWCndne pałace, ' przepyszne dzieci i otoczył je opieką, dla X .
walkę olbrzymie sumy. Wspa- świątynie o złotych dachach, chorych pobudował szpitale, tych, którzy w czasie prześladowań 
niały rozwój wiedzy naszych bogate lektyki i rydwany, ą[a starców przytuliska; oso- załamują się, ale raczej powinniśmy
czasów przedłużył życie ludz- rojowisko ludzi w kosztow- py gogu poświęcone _ bez- ganić siebie samych za to, że słab-
kie. zahamował wiele śmier- nych strojach i klejnotach, interesownie maia piecze nad nącym braciom i siestrom preeśiado- 
telnych epidemii, wobec któ- W omie), Piotra nie świeci! nieszczęśliwymi i opu- T Z  k .V , T .™ y/  jŁ T S i

, ogłosił list pasterski w tej rycłl dlLWIlC wieki były bezsił- zfiL( liwyl, lecz Ul ił się głęboki szcz&jn, riciwel i takich, którzy sze zaniedbanie Mszy, Mszy w dni 
\e I,zarządził ôdt̂ zytar-ie gô we zmniejszył olbrzymią da- smutek. Wiedział, że pod mogą zakazić straszną i nie- powszednie — zaniedbanie spowodo- 

™ wn|ej śmiertelność dzieci, wspaniałą powłoką kryje się uleczalna choroba. Czvndł to wane prze7' obojętność' nie przez °-
Działalność szlachetna godna tragedia milionów: dzieci po- Kościół wtedy odv żadne bawę s'"ierc:’ moze. uczynI.ć słabSifym® vviui), &uj ¿auiie kogoś, kto rzeczywiście jest w mebez-
poparcia. rzucane psom na pożarcie, państwo europejskie o opiece pieczeństwie życia. Dodamy, że roz-

Równolegle z akcją ratowa- chorzy i. starcy bez opieki lub społecznej nie myślało. ważania te są jasne dia każdego, kto
nia ludzi od głodu, choroby i dobijani jako zbyteczny ciężar Toż samo powiedzieć może 
przedwczesnej śmierci idzie

T orre 
spraw ie
w szystkich kościołach. W liście a rcy
biskup wezwał reprezen tan tów  n a ro 
du do respektow ania  p ragn ień  więk
szości mieszkańców i zatroszczenie 
się o rozw iązanie innych  problemów 
p ilnych i ważnych. Do p ro tes tu  a rcy 
biskupa przyłączyła się p a rtia  kon
serw atyw na, różne stow arzyszenia i 
o rgan izacje  katolickie. O dpraw iona 
zosta ła  Godzina św ięta celem przebła
gan ia  P an a  Boga za zam ach n a  Jego 
praw a.

List paste rsk i arcybiskupa uył przed
m iotem  obrad  sen a tu ; w w yniku ob-

!

śmierci
akcja: niszczenia życia ludz- 
Kiego przez czowieka. Obok 
,, cudownych” leków mamy 
nie mniej ,,cudowne” wyna
lazki, których jedynym ce-
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rozumie dogm at Świętych Obcowania. 
Dla tej pomocy nadprzyrodzonej, tak  

my O karmieniu głodnych, toż ważnej, nie m a żadnych przeszkód: 
O największym nieszczęściu nie zna ona granic  an i drutów  kolczr,. 
ludzkości: wojnie, którą reli- stych’ ma dostęp d0 na jbardz iej ta j 
gia Chrystusowa uważa Iza

ra d  sen a t odwołał swą uprzedn ią  de- jem jes| mord Całyęli naPO-
cyzję usunięcia Im ien ia  Boga ze wstę 
pu do konsty tucji.

POTOMKOWIE PRZEŚLADOWCÓW 
KSIĘŻM I

W 1860 r. dwóch m isjonarzy  przy-

dów. I gdybyśmy porównali 
zyski i szkody, przekonaliby
śmy się, że długie lata pracy 
genialnych dobroczyńców 
ludzkości nie 
strat, o które

KURS DLA PRZODOWNIKÓW 
POLSKIEJ MŁODZIEŻY 

ZAROBKUJĄCEJ

było do Togo. Obydwaj w raz ze_swym m Q Ż e J u d z k o ś ć  w  c i ą g u - k i l k u

W p r o g r a m i e :  
wyrównają wykłady znanych prelegen- 
przyprawić tów: dyskusje, wieczory

największe zło. Już św. Augu- 
slyn pisał: „Wojny, to zło 
największe, okrutne, tak że 
każdy, kto o nich z bólem 
myśli, musi je uważać' za nie
szczęście”. Z Watykanu pły
nęły w świat wezwania do za
przestania wojen. Wezwania

nych zakam arków  wylęknioftej duszy, 
budzi moce w ytrw ania  w najgorszych 
w arunkach , niesie pociechę i ukojenie.

4 Drzyjść z tą  pomocą tak  łatwo! 
K ażda pam ięć w m odlitw ie o prześla
dowanych, każdy n a jk ró tszy  a k t s trze
listy, a zwłaszcza uczestnictw o w do
datkow ej Mszy św. i K om unia św. są 
tą  pcm ocą!

Po raz pierwszy wśród cerem onij 
M iędzynarodowego Kftngresu Euch.i-

p ro tek to rem  zostaji skazan i n a  ---------  .
przez naczeln ika k ra ju . M isję spusto- godzili zła m a s z y n a  W  r ę k u  
szono i skradziono kielich. Obecnie jeSZCZe gÓr.SZegO Człowieka. ,
potom ek tego naczeln ika. B ernard  A- j obecnie wisi nad ludzkością szczegółowy program poda. . rmr rza nn

świetlicowe, pokazy żywego 
dziennika i inscenizacji, gry 
i śpiewy polskie i wiele in.

te płyną nieprzerwanym stru- rystycznego będą św ięcenia kap łań-

tak p a , został wyświęcony na  księdza, skołataną dwiema strasznymi my Za 
a ludność ofiarow ała  mu drogocenny - - J »7=---------->Ćl 1UUI1UÖÜ UliaiUWrtłtt L lii* • • . .
kielich jako  d a r w ynagradzający  za wojnami 1 rZUCa Cienie Widmo
św iętokradztw o przodków.

W ojskowymi guberna to ram i Japon ii 
bez przerw y w la ta ch  1605—1867 by
w ali członkowie rodziny Tokugaw a. 
Pierw szym  z n ich  był Jeyasu , który  
przez 30 la t  prześladow ał ch rześc ijań 
stw o w Japonii. Obecnie z tejże ro-

jeszcze okropniejszej wojny. 
Walkę z

m inarium  duchownego,

Niezwykła okazja bardzo 
miłego i pożytecznego spę-

, . . dzenia trzech dni poświą-nieszczęściami tecznych w polskiej atm*_
ludzkimi: głodem, choroby i sferze kulturainej, spotka- 
smieicią będzie ludzkość pi o- nja znajomych i wy-
wadgić, jak długo będzie m jany myśli na temat poło- 

_ AI: h , Tokueaw a w stąp»  do se- i s ^n ’e ć . Walki jednak nie wy- ¿enia [ potrzeb polskiej mło- 
1 jego rodzi- 8r.ai .ieze‘i S1ę oprze tylko na dzieży pracującej w Wielkiej

a pominie nakazy Brytanji. Możność prawdzi
wego odpoczynku i korzysta- 

Cbrystus nie zacieśnia swej nia z rozrywki, 
działalności tylko do sfery O p l a t a  z a  u d z j a ł  
religijnej. On bierze czynny (wraz z noclegam iwyżywie- 
udział w walce ludzkości z niem przez trzy doby' tylko 
głodem, chorobą i śmiercią. 30/-. Dojazd do Herefordu, 
Karmi zgłodniałe tłumy chle- Lower Bullingham, St. Ra
bem materialnym, nie tylko phaels Church, Zakład pol- 
Eucharystycznym, leczy chore skich oo. marianóW. 
ciała, nie tylko dusze, nie tyl- Zgłoszenia jak najwcześ- 
ko wraca do życia nadprzyro- niej pod adresem: Instytut 
dzonego umarłych duchowo Polski Akcji Katolickiej w 
grzeszników, ale wskrzesza Wielkiej Brytanii, 51, Eaton 

•'umarłe ciała. Zadaniem Ko- Place, London. S. W. 1, teł.

mieniem od pierwszej wojny 
światowej aż do naszych dni, 
podyktowane głęboką troską 
o dolę nieszczęśliwej ludzko- 
kości.

Walka tak ludzkości jak

skie. W czasie K ongresu tegorocznego 
w B arcelonie o trzym a je około 1.000 
kleryków.

Koleje francusk ie  wydały 24 s tro 
nicowy przew odnik także i w języku 
angielskim  p t. „C atholic F ran c e “ . 
Przew odnik rozpoczyna słowo wstęp- 

kariyn .ała  P io tra  G erbe ra , arcy-KoŚcioła z klęskami tylko tu biskupa Lyonu, po czym po k ilka 
Ówdzie jest skuteczna. Chry- Stron poświęconych je s t tym  miejsco-

ce ośw iadczają, że są bardziej dum ni wiedzy, 
z tego jednego członka rodziny Toku- religii. 
gawa, k tó ry  przygotow uje się do s ta 
n u  kapłańskiego, niż ze wszystkich 
dotychczasowych swych sław nych 
przodków.

stus nie zniósł głodu, nie oca
lił nas przed chorobą ani 
śmiercią.

Dlaczego?
Zycie ludzkie ma za cel 

przede wszystkim szczęście

wościorn, w k tó rych  są duchowe skar- 
b r  kato lickiej F ran c ji, a więc: Lour
des, Lisieux, Paray-le-M onial, Sacré- 
Coeur i Notre-Dam e w Paryżu, opact
wa i ka ted ry  francusk ie. Przew odnik 
jest pięknie i bogato ilustrow any  fo
tog ra fiam i i zaopatrzony w poglądo- 

m apkę. M ożna o trzym ać go bez-
wieczne czyli zbawienie. Ażeby p ła tn ie  w b iu rach  podroży, 
ten cel osiągnąć, często wy- W ęgierska k a ted ra  św. S te fan a  ma 
rzec się musimy własnego być zam ieniona na  bibliotekę i ośro-
--------- --------------- ----------------x _ -_ x -  dek d la  młodzieży k o m u n is ty czn e j.*

K a ted ra  m iałaby być całkowicie prze-

REKOLEKCJE 
ZAMKNIĘTE DLA PAŃ

organizow ane przez Kojo P ań  P.K.S.U. 
V eritas, odbędą się corocznym  zwycza
jem  w Cenacle Convent, 33, W est 
H eath  Rd, H am pstead , N.W.3 (Dojazd 
kolejką podziem ną do South H am ps
tead  lub autobusam i 2 i 28 do rogu

P la tts  Lane i F inchley Rd.
Prowadzone będą przez Ks. K apelana  ścioła katolickiego jest prOWa- SLOane 6326.

t . K irschke. fj z jd p r z e z  wieki dzieło Jezusa
z S c z ken iekr  kw“ eat. o godz. 10T ano! Chrystusa. Kościół głOSi PraW- 
o p l a t a  za udział wraz z kosztam i dy wiary, udziela Sakramen-
noclegów i u trzy m an ia  wynosi 25 sh. tÓW ŚW ., O d p r a w ia  M s z ę  ŚW .,
i n f o r m a c j e  i  z a p i s y  t y l k o  u- a j e  z a  przykładem Chrystusa
PRZEDNIO, do 29 m arca  w Sekreta- j .  * v i t n v  u (j 7 i a ł W  W a lc e
riacie  V eritasu  — Tel. FR E m antle  2551 I » e r z e  C z y n n y  U U Z iai W w a l c e

w godz io—i3 ludzkości o szczęście ziemskie.

samolubstwa, opanować natu 
rę, pokutować za winy, jed
nym słowem — „wziąć krzyż 
na ramiona i zaprzeć się sie
bie”. Wynikają z tego ko
nieczne cierpienia.

Najwięcej
przynosi na ziemię człowiek szklanej trum nie, ubrane 
zły. Ziemia nigdy rajem nie stró j papieski, 
będzie, ale zbliżałaby się do —
raju, gdyby zapanował duch

robiona w ewnątrz.
Tysiące w ielkich i m ałych tego św ia

ta  pielgrzym uje od 17 mtego do kapli
cy O fiarow ania  w bazylice św. P io tra  
w Rzymie, w k tó rej swoje s ta łe  miej- 

. . sce znalazło od tego dn ia  czcigodne
jednak cierpień riał0 b}0g Piusa x. spoczyw a ono w

biały

ZŁÓŻ SW0J GROSZ

NA STREPTOMYCYNĘ 

DLA CHORYCH W KRAJU.

religii Chrystusowej. Bez tego U w a g a .  U w a g a ,
ducha ludzkość mimo Wspa- prosimy naszych Czytelni- 
niałego rozwoju nauki, zdąża ków o zwrócenie uwagi na * 
do katastrofy. artykuł pt. „OCZY NA BAR-

„Albo Chrystus, albo CELONĘ“, zamieszczony w 
śmierć”. dodatku do „Gazety“ p. n.

X „Polska Walcząca“.
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GŁOSY
SYMPATII

NAWET w  najgorszych 
„jałtańskich“, czasach 

angielska prasa katolicka nie 
przyłączała się do chóru gło
sów antypolskich i z podzi
wu godną odwagą pr zeciw - 
stawała się ówczesnym na- 

' strojom politycznym. Broni
ła sprawy Polski, której 
los nazywała sprawdzianem 
szcerości głoszonych po
wszechnie zasad demokra
tycznych. W katolikach an
gielskich mieliśmy zawsze 
oddanych przyjaciół, choć 
niestety nie posiadających 
dostatecznych wpływów po
litycznych.

Szczególny związek Polski 
z zasadami moralnymi zau
ważył niegdyś wybitny pi
sarz angielski G. K. Chester
ton, i on stwierdził, że każ
dy, kto wielbi siłę. gwałt i 
brutalność jest zawsze jedno
cześnie zaciętym wrogiem 
Polski.

Również dla p. Eugeniusza 
Lyonsa, piszącego w marco
wym nrze ,,Catholic Digest“, 
sprawa Polski jest tak jasna, 
że pisarz nie waha się nazy
wać układu jałtańskiego „za
przedaniem“. W ciekawym 

v artykule o Polskich Siłach 
Zbrojnych na Zachodzie i 
Wschodzie autor przytacza 
dzieje poszczególnych forma
cji, 'wspomina powstanie 
warszawskie i zajmuje się 
losem pozostałych w wolnym 
świecie Polaków. Z całego 
artykułu przebija szczera 
sympatia.

 ̂ Tymczasem w brytyjskiej 
prasie niekatolickiej trwa 
nadal konspiracja milcze
nia o Polsce, z rzadka tylko 
j niechętnie przerywana przez 
niektóre organy. I tak w 
londyńskim tygodniku ,,The 
Observer“, który nie byl o- 
statni w urabianiu nieprzy
chylnej nam opinii, z przy
jemnością czytaliśmy nieda
wno przychylną ocenę książ
ki polskiego autora T. Wit- 
tlina. Recenzja ta była pió
ra Harolda Nicolsona. Dzia
ła tu zapewne tradycja ro
dzinna, gdyż ojciec Nicolso
na dużo stykał się z Polaka
mi i podczas pierwszej woj
ny światowej, pełniąc obo
wiązki podsekretarza w m i
nisterstwie spraw zagranicz
nych, oddał usługi sprawie 
polskiej. Harold Nicolson, 
przyznając się do ogólnej 
niechęci do Słowian, wyraża 
swó „podziw dla Polaków ró
wnie wielki, jak współczucie“. 
Pisząc recezję z książki o 
przeżyciach w Sowietach, 
nych uwag, przynoszących 
autor wypowiada wiele traf- 
zaszczyt nie tylko jego in te
ligencji, ale i poczuciu spra
wiedliwości, gdy zadaje so
bie pytanie, czemu .ta zdol
na i wrażliwa rasa“ pada o- 
flarą powtarzających się 

krzywd.
Głosy te notujemy z przy

jemnością, jako przejawy 
sympatii, jaka w pewnych 
kolach niewątpliwie istnieje. 
Oby tylko znajdowała więcej 
politycznego, niż literackie
go wyrazu. Tam, gdzie zapa
dają decyzje polityczne w 
skali światowej, imienia Pol
ski nie wymienia się, by nie 
wywoływać echa niesławnej 
przeszłości.

P. J.

Dnia 10 marca 1052 w Mo
skwie wręczył Komisariat 
Ludowy Spraw Zagranicznych 
frzem ambasadorom, amery
kańskiemu, brytyjskiemu i 
francuskiemu notę w7 sprawie 
zawarcia jak najrychlej ukła
du pokojowego z Niemcami.

.lak najrychlej! Od zakończe
nia działań wojennych w maju 
104-5 i od pierwszych postano
wień w Poczdamie wielkiej 
trójki Churchill (Attlee) — 
Stalin — Ti uman, od J7.7. do 
2.8. 45, w Sprawie zawarcia 
układu pokojowego z Niemca
mi upływa siedem lal, gdy po 
poprzedniej wojnie Traktat 
Wersalski zawarty był w sie
dem miesięcy. A teraz nagle 
jak najrychlej!

Kto zaś powodował te ciągłe 
zwłoki?

Zawsze, świadomie, celowo i 
uparcie, Moskwa.

Wcale nie było pierwotnie 
zamiaru takiego zwlekania. 
Przeciwnie, już 11 września 
1045, w miesiąc po Poczdamie, 
zebrali się w Londynie mini
strowie spraw zagranicznych 
W. Brytanii, Francji, St. Zjed. 
Ameryki i wówczas jeszcze 
Chin i po obradach trzytygod
niowych do 2.10. 1045 ogłosili 
lylko. że nie zdołali osiągnąć 
żadnego wogóle porozuineinia. 
Powodem zaś było to, że Ro
sja na wszystko odpowiadała 
słynnym słówkiem p. Mołoto- 
wa: nie.

A dlaczego?
I to także nie było i nie jest 

dla nikogo tajemnicą. Rosja 
dostała, jako swoją część oku
pacji, czyli pod swe władanie, 
ogromną część. wschodnią Nie
miec aż po Łabę i poza Łabę. 
Postanowiła ją skomunizować, 
przykuć do siebie, przygoto
wać jako pole wypadowe do 
dalszego pochodu na zachód, 
który się jej wówczas nieźle 
zapowiadał przy silnym roz
roście i bezczelnej działalności 
komunistów w krajach zachod
nich Europy. Chciała więc u- 
t.rzymać i podział Niemiec i 
swoje władanie w wielkiej ich 
połaci.

Tak zaczęła się gra rosyj
skiego: nie.

Wobec tego, że pierwsze u- 
Iknięcie w Londynie we wrze
śniu 1945 było jeszcze bardzo

NOWY BUDŻET I ZBROJENIA

Przedstaw iony z początkiem  b.m. bu
dżet państw ow y n a  rok 1952 przewi
duje poważne zwiększenie wydatków 
n i  zbrojenia. P ro jek t budżetu prze
widuje dochody w r. 1952 na  62 bilio
ny 787 milionów złotych, z czego sa
ma „uspołeczniona gospodarka“ ma 
przynieść 44 biliony 791 milionów zł. 
W ydatki wyniosą: 62 biliony 800 m i
lionów zł. czyli o 11 bilionów więcej 
ni i w roku ubiegłym. Pomimo' likwi
dow ania p ryw atnych  gospodarstw  i 
pryw atnego hand lu , podatk i z pry
w atnych przedsiębiorstw  (zwiększono 
w roku obecnym  o dwa biliony zł.

Największe pozycje wydatków prze
w idziano na  zbrojenia. O fic ja lny  bu- 
dżeł wojskowy powiększono o 10 pro
cent, czyli do 6 bilionów 600 milionów 
zł. Poza tym  do budżetu wojennego 
zaliczyć należy w ydatki n a  rozbudowę 
ciężkiego przem ysłu zbrojeniowego i 
na przysposobienie wojskowe m łodzie
ży. Na gospodarkę narodow ą p rzezna
czono 26 bilionów, z czego n a  nowe 
inw estycje ciężkiego przem ysłu przy
pada  19 bilionów zł. W ydatki n a  wy
m ia r sprawiedliwości i policję bezpie
czeństw a wzrosły do 7 bilionów 371 
milionów zł. (Bilion albo inaczej m i
lia rd  je s t to 1000 m ilionów ).

ROSJA PRZYSYŁA SWOJE 
AVYST.AWY!

Sowiecki W szechzwiązkowy K om itet 
W ym iany K u ltu ra ln e j z Z ag ran icą  
(WOKS), którego przedstaw iciele s ta 
le przebyw ają w s to licach  okupowa
nych przez Rosję krajów , zajm uję się 
m .in. w ysyłaniem  wystaw  rosyjskich, 
do Polski. Jed n a  w ystaw a, to  85

rażące, bo o Rosji mówiło się 
wówczas jaku o drogiej ser
com zachodnim sojuszniczce, 
zakrzątnięto się w następnym 
spotkaniu w Moskwie w grud
niu 1945 około stworzenia po
zorów, że lo było tylko chwilo
we. Lecz na dalszych zebra
niach czterech ministrów 
spraw zagranicznych, mimo 
przygotowawczych zebrań ich 
zastępców między jednym a 
drugim zebraniem, kończyło 
się zawsze na niczym. Tak by
ło w lecie 1946 w Paryżu, w 
czasie zawierania układów po
kojowych z Filandią, Węgra
mi, Bułgarią, Rumunią j, Wtu- 
eliaini; tak w N. Yorku od 3 — 
21.12 1946; tak w Moskwie od 
i0.3. dć> 21.4. 1937; tak wresz
cie znowu w Londynie od 25.11. 
do 15.12 1947. I wtedy ogłoszo
no. że w sprawie układu poko
jowego z Niemcami, (a także 
z Austrią, gdzie również jest 
okupacja rosyjska, która by 
zniknęła po układzie pokojo
wym), czterej ministrowie 
spraw zagranicznych rozcho
dzą się nie tylko bez wyniku, 
lecz i bez wyznaczenia następ
nego spotkania.

Tymczasem bowiem topnia
ły, topniały, aż w ciągu dwu 
lat stopniały całkowicie czu
łości wojennej doby z Rosją. 
Dnia 12.3. 1947 Prezydent Tru- 
man w mowie do połączonych 
Izb Kongresu stwierdził samo
wolę i samowładztwo Rosji w 
krajach już nie okupowanych 
lecz opanowanych i jej złą wo
lę w sprawie dojścia do ukła
dów pokojowych. Zaczęła się 
zimna wojna, z obwieszcze
niem w czerwcu 1947 Planu 
Marshalla pomocy obronnej 
Europie Zachodniej, z utwo
rzeniem od połowy r. 1948 za
chodniej Związkowej Republi
ki Niemieckiej.* z zamknięciem 
przez Rosję dróg dostępu do 
Berlina od czerwca 1948, prze
łamanym dzięki stanowczości 
trzech mocarstw zachodnich w 
maju 1949, ale leż z utworze
niem przez Rosję w paździer
niku 1949 wschodniej Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej.

Od tego czasu nie robiono 
nic w sprawie' układu pokojo
wego z Niemcami. Ale w spra
wie układu z Austrią było w
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zdjęć — reprodukcji „najlepszych 
d z e ł współczesnych m alarzy  i g rafi
ków radz ieck ich“ . W ystaw a ta  o tw ar
ta  m a być w najbliższym  czasie w sa
li centra lnego K lubu TPPR  w W ar
szawie.

D ruga w ystaw a, to 161 p lansz i fo
tografii, poświęconych życiu i dzie
łom p isarza  M. Gogola, którego se t
na rocznica śm ierci obchodzona była 
4 m arca. W Polsce z tej okazji zorga
nizow ano specjalne „D ni G ogola“ . 
W ystaw a ma być skopiow ana i w 19 
kom pletach rozesłana do w szystkich 
m iast wojewódzkich Polski.

NAPAŚCI NA WATYKAN

A ntyw atykańska kam pan ia  prasy  
czerwonej w Polsce, rozpoczęta przed 
kilkom a tygodniam i, nie u s ta je  an i 
n a  chwilę. G azety przepełnione są 
a tak am i na  W atykan, specjaln ie osta- 
stn io  z okazji przygotow anych we Wło
szech wyborów. K om uniści obaw iają 
się, że podobnie jak  przed czterem a 
la ty  i tym  razem  będą pobici w wy
borach  włoskich. Odpowiedzialność 
za klęskę zw alają  na  W atykan  i du
chow ieństw o katolickie, k tórym  nie 
oszczędzają oszczerstw i wyzwisk. W 
o s ta tn im  num erze „S z tan d aru  Mło
dych“ , organu  kom unistycznej Mło
dzieży Polskiej, m ożna było czytać:

„W atykan, zorganizow ał specja lny  
ośrodek d la  propagandy  przedwybor
czej, k tórego zadaniem  je s t koordy
n a c ja  akcji politycznej w szystkich or
gan izacji kościelnych w m yśl w skazań
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ciągu ostatnich dwu lat 258 
posiedzeń wyznaczonych w 
tym celu przedstawicieli czte
rech mocarstw i wyniku nie 
ma. To wskazuje co byłoby w 
rokowaniach o Niemcy.

Od czasu zimnej wojny głów
ne hasła rosyjskie przeciw 
państwom Zachodnim były:

1. dążą do uzbrojenia Nie
miec,

2. pobłażają nacjonal-socja- 
listom,

3. a prócz tego Rosja opie
rała się stale przeprowadzeniu 
w Niemczech wyborów wol
nych t.j. z zapewnieniem ich 
swobody i czystości bez naci
sku okupanta.

Otóż teraz, w swojej nocie z 
10 marca 1952, Rosja:

J. przewiduje utworzenie 
własnej armii niemieckiej (gdy 
Zachód przewiduje tylko udział 
niemiecki w armii europejskiej 
podległej nie Niemcom) i odbu
dowanie zbrojeń i wyrobu 
broni (więcej niż Zachód),

2. żąda równouprawnienia 
riaejonal-socjalistów, (gdy Za
chód utrzymuje nadzór nad 
nimi sądów niemieckich),

3. domaga się wyborów ogól- 
no-niernieckich celem powoła
nia rządu niemieckiego, który 
by mógł zawierać układ poko
jowy (czemu dotąd Rosja naj
usilniej przeciwdziałała).

A -.więc.., Kreml skręcił na 
pięcie, a dlaczego?

t

Wysiłki Zachodu, od pięciu 
!at. nv utrudnić Rosji pochód 
na Zachód przez wzmocnienie 
i przeciwstawienie jej Niemiec 
Zachodnich, nie podobają się 
Kremlowi.

Więc nota rosyjska chce wy
tworzyć wrzenie w Niemczech 
hasłami nie tylko układu poko
jowego, który Rosja przez sie
dem lat udaremniała, ale także 
zjednoczenia Niemiec i wybo
rów w całym kraju, stworze
nia armii niemieckiej i zbrojeń, 
równouprawnienia tj. swobo
dy wichrzeń nacjonal-socjali- 
stów. na których główne liczy 
dla tego wrzenia.

Ale na graczach z Kremla 
świat się już poznał. Szkoda 
tylko że tak późno. Dziś jed
nak są oni już zgrani.

papieża. Rej w propagandzie wodzi 
osławiony jezu ita  Lom bardi. którego 
an tynarodow a działalność opłacana 
je st przez rzym skich bankierów ... W a
tykan  miesza się do polityki po to, 
b /  s tan ąć  po stron ie  reakcji przeciw
ko m asom  ludowym, by popierać po
litykę am erykańską  i je j m arione tk i 
przeciwko in teresom  lu d u “ .

Moskwa może się m ieszać wszędzie 
! do wszystkiego, Stoi cy Apostolskiej 
zaś nie wolno naw et bronić w iernych 
pi^ed kom unizm em  a  w ogóle wszyst
kich ludzi przed złem.

DWA NOWE MINISTERSTWA

Na m iejsce jednego M inisterstw a 
Przem ysłu Ciężkiego w prowadzili aż 
trzy nowe m in iste rstw a, a m ianow icie: 
M inisterstw o Przem ysłu M aszynowego, 
M inisterstw o E nergetyki i M in isterst
wo H utnictw a. Na stanow isku m in is t
rów m ianow ani zosta li: inż. Ju lian  To
karsk i, dotychczasowy m in iste r Prze
mysłu Ciężkiego — m in istrem  Przem y
śla  M aszynowego: inż. Bolesław Jasz- 
czuk, dotychczasowy przewodniczący 
Prezydium  W ojewódzkiej R ady N aro
dowej w K atow icach — m in istrem  E- 
nergetyki.: inż. K ie jstu t Żem ajtis, do
tychczasowy podsekretarz  s tan u  w 
m in istrestw ie  Przem ysłu Ciężkiego — 
kierow nikiem  m in is te rs tw a H u tn ic t
wa.

— W Polsce b rak  m ięsa ale s ta ty 
styka b ry ty jska  w skazuje, że w r. 1951 
przywieziono do W. B ry tan ii w łaśnie 
z Polski 46.000 to n  m ięsa i przetworów 
m ięsnych. Stanow i to  2.5 kg polskiego 
m ięsa n a  każde 100 kg m ięsa spożywa
nych w Anglii, a  5 kg na  każde 100 
kg m ięsa przywożonego n a  Wyspę.

st. st.

— Nowy budżet W. B ry tan ii, n a  rok.
1952/3 w tym  roku przedłożony przez 
kanclerza  skarbu  B utlera  o m iesiąc 
wcześniej dla ra to w an ia  k ra ju  z cięż
kiego położenia finansowego, w prow a
dza wiele zm ian w życiu gospodar
czym w szvstkich obywateli i miesz
kańców tego k ra ju .

Przynosi on podwyżkę cen podsta
wowych a rty k u  ów spożywczych, k tó 
re Anglia m usi sprow adzać zza g ra
n icy a k tóre w czasie wojny i po n ie j 
były częściowo opłacane przez p ań st
wo. W r. 1940 dopłacało państw o 67 
mil funtów  a w r. 1949 już 465 mil. 
funtów . Teraz państw o będzie dopła
cało tylko 250 mil. rocznie. I tak  p ań 
stwo dopłacało do jednego fu n ta : bo
czku 1/1, sera  11 d, m asła 91, m ięsa 
4Jd, tłuszczu do gót. 3łd, m ąki ld , 
cukru  ld  do tuzina ja j l l ł d .  W szyst- 
k e te artyku ły  te raz  podrożeją jak  
również h e rb a ta , k tó ra  będzie w nieco 
lepszym gatunku , bo kupcy będą ją  
kupować n a  wolnym rynku. Dalszym  
pogorszeniem  sy tuac ji spożywcy je s t 
zniesienie całego szeregu ulgowych 
cen towarów ubraniow ych (t.zw. u ti
lity  czyli bez podatku  obrotowego). 
Podrożał także k redy t w B anku An
glii bo trzeba płacić zam iast 21 — 4 
s ta . W płynie to  na ceny kupna i 
budow ania domów za pożyczki z buil
ding societies. Podrożała benzyna sa 
me chodowa, telefony i telegrafy, p rąd  
elektr. i gaz. Podrożeją n iek tó re  o- 
p ła ty  pocztowe.

Ulgi przyniósł nowy budżet w poda- 
t k i  dochodowym (incom e tax ). A więc 
wolne od podatku  są nie 1/5 ale 2/9 
zarobku, sum a zasadnicza w cina dla 
sam otnych wynosi nie 11Q ale 120 £■ 
d lr żonatych  nie 180 ale 210; na  dziel 
cko nie 70 ale 85£. Obniżono też 
staw kę podatku i tak  od pierwszych 
100£  podlegających opodatkow aniu  
płaci się po 3/-, od następnych  150 
po 5/6, a od dalszych 150 po 7/6 od 
każdego fu n ta .

Podwyższono zapomogę płaconą od 
każdego drugiego i dalszego dziecka 
z 5 /. n a  8/- tygodniowo, ren ty  s ta r 
cz" i inw alidzkie zostały podwyższone 
c 10/- tyg. Ale równocześnie podwyż
szono sk ładki ubezpieczeniowe o 7 łd  
dla mężczyzn i 5*d tyg. dla kobiet! 
Im port został obniżony o 10"„

— Rozłam w Labour P a rty  został 
zażegnany. Rozłamowcy dostali upom 
nien ie  i wybryk ich został surowo po
tępiony. O kazało się, że Be van może 
napraw dę liczyc tylko na 20 posłów, 
a o i prezes A ttlee nie wyszedł z ca
łej tej spraw y ze wzmocnionym au- 
to ry tettem .

Gen. B a ttis ta  znów rządzi K ubą
gdyż opanow ał władzę w drodze zam a
chu. Ten dziś 52-letr.j generał je s t z 
zawodu fryzjerem , który w r. 1933 ja 
ko s ie rżan t dokonał zam achu, sam  
si-. m ianow ał generałem  i rządził do 
r  1944. Potem  w ygnany przez innego 
zam achow ca uszedł do USA. W r. 
1948 powrócił i obecnie kandydow ał 
n a  stanow isko p rezyden ta  republiki. 
Ale wolał nie czekać na  czerwcowych 
wyborów i wziął sobie sam  władzę w 
m arcu.

P ara  królew ska szwedzka odwie
dziła Norwegię po raz  pierwszy od 45 
H t to  zn. od czasu, gdy oba p a ń s tw a  
łączyła ta  sam a d y n astia  p a n u ją c a  
w obu n ich  (un ia  pe rso n aln a ). W Nor
wegii urządzono królew skim  gościom 
bardzo miłe przyjęcie.

W ybory w Niemczech płd.-zach 
w t.zw. „S u ed w es ts taa t“ (obejm ują
cym W irtem bergię i B adenię) do lan d 
tagu  czyli sejm u krajow ego przynio
sły na 121 m iejsc — 50 CDU (chrzęść, 
dem .), 38 SPD (socjaliści), 23 FPD 
(liberali), 4 KPD (kom uniści) i 6 in
ni Nowy pa rlam en t krajow y m a u- 
chw alić konsty tucję  tego k ra ju  i n a 
dać mu nową nazwę.

— Gen. E isenhow er m a większe wi
doki zostan ia  przezydentem  USA niż 
drugi k an d y d at republikański, sen. 
T a ft. O kazały to  pierwsze pra-w ybory 
w New H am shire. Po s tron ie  demo
kratów  możliwe fest, że „now a tw a rz“ 
K efauver będzie bardziej popu larny  
niż T rum an.

Polacy na  O lim piadzie zimowej
w Oslo (Norwegia) zajęli p rzedosta t
nie 16 m iejsce z 1 punktem  przed J a 
ponią (1/2 p.) Swój jedyny p u n k t 
zaw dzięczają w ygranej w hokeju  z 
F in lan d ią  i remisowi z Niem cam i. W 
te j konkurencji zajęli m iejsce szóste 
po K anadzie, USA, Szwecji, Czecho
słowacji i Szw ajcarii.

— Z araza  cholery i ospy szerzy się 
w północnej Korei i w M andżurii. Czer
woni o skarża ją  a lian tów , że spowodo
w ali zarazę, rozsiew ając bak terie  cho
robowe z samolotów.

— Nowy proces pokazowy m a się 
toczyć w net w Pradze Czeskiej prze
ciw znanym  tuzom  p a rtii  kom uni
stycznej, byłym m in is tro m  Clem enti- 
sowi, S lanskiem u i szeregowi innych  
członków „sp isku“ .
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99 L O T E R I A  S I E R C I”
losy na „loterii ca, be/, kresuPierwsze promienie wscho- wygrali 

ozącego słońca w sierpniowy śmierci’’. Pozostali muszą wlarzana spieczonymi war- ale uie umiera. Kurczowo za
pór anek 1941 [•oku zapaliły grać dalej. l»o tak chce Au- gami często się urywała, prze- ciskane palce zdają się Irzy-

Modlitwa po- ofiara wyje, dusi się. charczy, wnętrzności i całkowity za-
lik sił fizycznych potęgują

czerwonym blaskiem wierz- ma er, skrzecząc ochrypłym chodząc w szept prawie. Nie 
chołek góry kamieniołomu nie- głosem, który już słabo do- pomagały już i bicia. Z wy- 
mieckiego obozu koncentracyj- cięta do świadomości wyczer- schłych gardzieli wydobywała
nogo 'Flossenburg. Świt dnia 
pośpiesznie wymiatał opóźnia
jące się resztki sennych mro
ków nocy znad baraków roz
łożonych u podnóża góry, a w 
szybach rozchylonych okien 
odbił się blask nagiego szczy
tu góry. płonącego słońcem. 
Jakby na ten znak przeraźli-

jmnycii szkieletów ludzkich, się piana. Coraz ciszej, ale z 
-  Będziecie iak długo stać, coraz większą pokorą i skru- 

aż się odnajdzie zbieg (,,Sau- chą szedł poszum modlitwy 
bund )... Gdyby to miało ,,i odpuść nam nasze winy”, 
trwać nawet tydzień, gdyby- bo kto ich nie ma?... ,,i od-
śc.e przez ten czas pozdychali, puść naszym winowajcom”... 
ja słowa nie zmienię!... Ty bądź ich sędzią, jako i na-

mać i nie wypuszczać własnej 
duszy. Zmęczony Kogel ustę
puje i krzyczy z tryumfem: 
teraz zdychaj powoli!

Dwaj czternastoletni chłop
cy bezsilnie zwisają ria pod
trzymujących powrozach. 
Chwile ich życia są polićzone. 
Tylko esinani płoszą śmierć 
wyciągającą ręce. Głowy

Zimny dreszcz przerażenia szyrn. ¡sprawiedliwość twoja chłopców bezsilnie opadają na
przeszedł po siłujących wię- jest ponad wszystkim: ponad

wy ryk syren obozowych ude,- źniacli, ale wnet siła woli o- naszym bólem, pragnieniem,
rzył o granitowe stoki, stop
niowo przechodząc w trwożli
wy jęk smutnego wołania, by 
znów Zciwyć kaskadą przera
żenia i trwogi

panowała ludzi, by się nie i śmiercią... Bądź uwielbdon, 
dać, by wytrwać, by prze- Panie, w Twoich świętych 
i rwać. Amnaier zabronił wyrokach, niezbadanych dla 
wszelkiego załatwiania po- serca ludzk ego...

Z kamieniołomów spływała 
granatowa noc i w swe ciem-

piersi, za co bici są po dziecię
cych twarzach. Ud czasu do 
czasu na ich obnażone ramio
na i jdecy spadają ze świstem 
razy bykowców i pozostawiają 
blizny, jak po dotknięciu roz
palonym żelazem. Już nie ma
ją sił, al>y krzyczeć z bólu. 
.Bestia syci się widokiem

jeszcze zwątpienie, które za
mienia się w zupełną obojęt- 
ność, w odrętwienie nawet na 
ból, chociaż katowanie w ni
czym nie straciło na sile.

I minął również dzień trzeci, 
przydając tylko nowych ofiar 
pod mur. Słońce zgarniało swe 
ostanie promienie .a  lekki 
wiaterek zachodni chłodził 
przesycony żurem, kończący 
się dzień. Było jeszcze widno, 
gdy rozeszła. ąię wieść, że 
zbiega w odległości 100 km 
schwytano.

Wkrótce na placu zjawił 
się raportfuhre.r Schmatz z 
plikiem akt a za nim lager- 
fuhrer Anmaier. Teraz nastą
pi finał: zdziesiątkowanie,

.olicy a wię- — Przez cały dzień będzie- piacu onaiy. uu czasu ao cha niepohamowaną, szataii- jednego,
la plac ape- cie się modlić głośno, by niebo czasu ciszę nocy zakłócały ską wściekłością, gdy jeden Kio

stan ludzi sprawiło wam cud i dało wam krzyki esmanów i jęki kato- z nich.-jeszcze przed zacho- rą? —
:t ustalono: jeść. wanych. Wycieńczone ciała dem słońca, wyniósł swą u- pytanie.
. -ww r  l i ! . . . ' . . . . '     . _ J. ... . _. j .«  „  1 -̂1 a w i  n r f n l i .  « • « r t  . . - . L»7

trzeb fizjologicznych, dodając,
Wrzawa syren postawiła na że nikt nie dostanie pić ani 

nogi cały obóz. Uciekł węzień. jeść. Przed swym odejściem 
Czereda esmanów z psami roz- wydał jeszcze rozkaz: 
biegła się po okolicy a wię- — Przez cały dzień będzie- 
źniów spędzono na 
Iowy. Przeliczono
na blokach i wnet _______  „ .
zbiegłym jest Polak. Wszy- Bluźnierczy śmiech zgrai gwałtownie domagały się spo-
stkim wiadomo, że tylko Po- esmanów i kapów stojących czynku. Powieki same opada- 
lacy będą ukarani. Czesi i wokoło towarzyszył oddalają- ły i zasłaniały wzniesione 
•Niemcy wracają do swych ba- ceinu się lagerfiihrerowi. Ja- w górę oczy. W górę, do
raków. kiś kapo, Niemiec ze śląska, gwiazd, które dziś tak smutnie boleśnie, przypominał Chry- w"do sie* w dn̂ Vâ h

Na placu apelowym pozo- ku ich uciesze przyciągnął spoglądają na ludzi. Jo chyba s.tusa konającego' na krzyżu 
stali więźniowie polscy w beczkę, stanął na niej przed złudzenie, że ronią łzy, spły- j był powiewem nowych sił i 
o g ó ln e j  liczbie około 800. Przed frontem nieszczęśliwych i wające po policzkach i mie- mocy wśród tych, którzy jesz- 
zgromadzonymi stanął raport- grubym drewnem zaczął dy- szające się ze strumieniami CZ6 grali na „loterii śmierci”, 
führer Schmatz i oznajmił rygować skandowanie modli- wiader wody, wylewanej _ _ _ _ _ _ _ _
rozkaz komendanta obozu, twy „Ojcze nasz”. Upętań- przez kapów na stojących, by

cze wołania: „Vorwärts!... nie usiłowali usnąć...
Schnell!... Vorwärts!” — roz- — — — — — — —
legały się wokoło a iłówno- Na niewidocznym horyzon- 
cześnie na odkryte głowy i o- cie zeszło słońce,* poprzedzone 

Tak, na pewno zapamiętali... puchnięte plecy spadały cięż- grą wszystkich barw, napeł- 
Po dwóch godzinach większa kie razy kijów. niając serca goryczą niespo-

część esmanów powróciła do Modilitwa Pańska z po- dzianek nowego dnia... może
obozu z pianą przekleństw na rząlku niepewna, słaba, prze- już ostatniego. Ogrom żalu za-
ustach Obława w najbliższej rywana dzikimi okrzykami lewa serca ludzkie, żalu za . . , .

żad- balów, nabierała na sile, kończącym się życiem, za bra- 1U /K J*
stał, ' ' '

Anmaiera. że on teraz na 
zawsze oduczy Polaków ucie
czki z obozu i że to sobie za
palni ęl a ją na całe życie

ckolicv nie przyniosła

ne fałdy tuliła sterczące na cierpienia tych dzieci i wybu- właściwa kara za ucieczkę 
Placu ofiary. Od czasu do cha niepohamowaną, szataii- jednego.

) będz,e ostatnią ofia 
skowytało w mósgu 
— Na kogo jjadną

męczoną duszę do krainy, ostatnie dziś losy „loterii 
gdzie bólu i smutku ni,e ma. śmierci”?...
Obraz umierającego dziecka, Otępienie i zobojętnienie, 
umierającego milcząco, bez- jak j_en mrok wieczoru, rozle-

się w duszach.
A niech się stanie! Niech 

przyjdzie, co ma przyjść, byle 
prędzej. Niech raz już skoń
czą się te katusze...

...  . . , . , , . Anmaier wy ozy tuje nazwi-
, Mmął dzień drugi W nocy ska. wielu się już nie odzy- 

chmur\ zasnuły niebo i spadł wa Leżą tam, na stosie. Wy-
deszcz. Natura zlitowała się 
nad udręczonym człowiekiem 
i zbudziła zesztywniałą na
dzieję.

— Może nas wreszcie pu
szczą? — wypełzło pytanie z 
mroków umęczonej myśli

zwoleni. Wcześniej posiedli 
palmę męczeństwa. Na ich 
ziemistych twarzach zastygły 
ból i spokój.

Osiemdziesięciu wyczyta
nych stało grupą, pilnie strze
żoną przez esmanów z karabi
nami gotowymi do strzału.

nych  rezultatów  W ich sza- wzrastała, głusząc szyderstwa kiem sprawiedliwości, żalu za Gdy usłała ulewa, rozległa Anmaier zwrócił się do pozo-
rycii ślepiach płonęła niena- * drwiny. Brzmiała jak bliskimi, za domem... się komenda „padnij!” — W stałych:
wiść. dzwon odbijając się echem o Rano wywleczono znów tru- kałużach, w biocie legli — To j6St ąja was nauka,

ger
blokow _

• ł i i i t i  Qirníwc?'Pnlńkńw0^.6 nia’ z g°dziny na godzinę, gaclp 'co upadali pod uderze- zmieszane z odchodami ludz- 
czeły^sie^DO^ekszaćo l ĉz ę̂ ruzle^uł-y się ,słowa n. ^ ~  aiami P ^ c i i nie mieli sil. by kimi i krwią, 
rbmrvch Z w le c z o n y c h  ze krdejszej modlitwy uwielbię- się podnieść. I znów powstali, ale nie
tn iK K  obozoweao ' Anmaier n'a’ Prosb^  Przebaczenia. Dwóch czternastoletnich wszyscy. Padło kilkanaście

łTnTszczTdzono Przebaczenia... Tym wino- chłopców, którzy nie mieli już równych wygranych. Leżeli 
n krfrro Wleczono nawet nie- waícom przebaczyć? — bun- sił utrzymać się 'na nogach, dalej na rozmokłej ziemi z 

r , . to wała się dusza. — Boże, Ty przywiązano powrozami do twarzami oblepionymi błotem,
przy iOmm tn i umieic^ący , wi(|zisz czy m0żna przeba- dwóch słupów. Z tamtego szer Łoskot bicia nie zbudził żad-
rL UoCU m C.rn!C In o  łO  n / « ¡ p c o ło  c z F ć ?  Nie! Nigdy! Nie prze- regu wywlekają jakiegoś wy- nego. Stos pod murem po- stos, ktoiy miai siać s .¿ c baczę! Nie mogę! Nie wolno sokiego chudzielca. Czterech większy! się... 
palną ofiarą nienasyconej be- mi, * Wargf  wymawiały esmanów i dwóch kapów bije J
S I U «  i í j l r r »  i  r r iTT rv r l r M i  o m t r  v»n  t* r \  r t , ]  r, ¡ ^  T v A r \ o ^ n i n  A f i o n o

hodziło

gniatanych butami esmanów. 
Wśród komend i najplugaw- 
szych wyzwisk na ciała sła
niające się z wyczerpania 
spadały głuche uderzenia kijów 
i bykowców. Krwawiącą ma
sę ludzką tarzano w kurzu,

zegar czasu stanął i w ten że wtedy oprawcy skoczą bu- 
śposób zamienił gorące pro- tami na klatkę piersiową i 
mienie słońca w żar piekielnej zmiażdżą na śmierć. Był to 
wieczności, w której, jak dziś. prawnik Marian Trecz z Kra- 
ciało męczone będzie pragnie- kowa, jeden z przywódców 
niem a potępiona dusza gorzeć młodzieży narodowej. Zwycię- 
będzie ogniem zawiści. W sze- żył cudem w zmaganiu się zmnn w rmtrY7 7W>r tiYitjo- ® , . * * U6U ^

wano miażdżono, ¿dawało regach zaznaczają się wyrwy, bestią, Dali mu spokój i we-

— Jawohl! — padło jak o- 
statni pocisk ze straconej po
zycji: gromko, ostro, wyzywa
jąco.

Może tę nutę oporu wyczuł 
Anmaier, bo jakimś obłędnym 
wzrokiem powiódł po szere
gach. Ale nic już nie powie
dział. Odszedł. Wydano ko
mendy. żywi. na których nie 
padł los' śmierci, połamanymi 
szeregami włoki i się do swych 

omienie baraków. W przeciwną stronę 
by nie poprowadzono grupę os’em- 

widzieć żywej puchliny, za- dziesięciu, na których padły 
zepłej krwi i tego wzroku, os'.utnie losy śmierci, 
klórvm tliła się otucha, by , T. , , , , . ,

jeszcze' dalej grać odważnie: ° 1  ^ s" truW r
przetrzymać, bo może dziś t  . J ' ' M zul rz> ni;mo tch. 
wreszcie to się skończy... Niertwne salwy karabinów 

Ale zwątpienie tak'bliskie ^ a ty w a ly  do uszu tych.
umordowanemu człowiekowi , dalel, s%d,zone ,bJ'10żyć. Suchym trzaskom strza

łów towarzyszyły okrzyki 
mordowanych: „Niech żyje 
Polska!”

wano. iniazuzonu ^uawaiu z mod]i1wą na llstacłi odcho- pchnęli z powrotem w szeregi. 
S ię . ze oprawcy usiłują zatrzeć d m,¡bliżsi w astatniei dla Snod moru. ze sterty no-

rozlewa się coraz szerszą falą.
— Nie. Już nie dam rady. 

Nie mogę... Sił mi nie star
czy...

Uczucie głodu szarpiącego J. Z. Sochocki

cym -ne w słoucu szkarłatem, dogmat więźnia. Męczennik czasu doskakuje tam kapo 
wołającym o pomstę do nieba. 0}30;ZU koncentracyjnego, nie- Roge! i wyprawia swój „ta- 

Nastąpiła wreszcie pauza, doczekujący sprawiedliwości, nieć śmierci”. Koło stosu tru- 
Nadludzkim wysiłkiem, z pro- osiąga ją po swej męczeńskiej pów leży jakiś chłopiec. Usi- 
chu ziemi powstały widma śmierci. Leżą tu tylko ciała, łuje powstać. Brak mu sił. 
czy upiory tych, którzy legli których już nie podniosą ani Pełza więc, by dostać' się do 
ze zmiażdżonymi głowami, bicia, ani kopania. Ich oblicza' najbliższych szeregów i grać 
rozprutymi wnętrznościami oizdobiła wieczność. Ten wi- dalej na „loterii śmierci”, 
czy połamanymi kończynami, dok z żywych serc maltreto- Grać dalej o to, co człowiek 
Skrwawione, posiniaczone, za- wanych ofiar płoszy uczucia ma najcenniejszego — o życie, 
kurzone powstały w îdma ;i zemsty i nienawiści do opraw- Niestety. Dojrzał go Rogel i 
upiory, lam ie resztki ludzkie ców. odgadł jego myśli. Jest już
usunięto spomiędzy stoją- Już dawno minęło południe, przy nim i całym ciężarem
cych. wlokąc je na jedną ku- Cienie wydłużały się równie swego wypasionego cielska
pę Szczęśliwi — et pierwsi powoli jak ten czas bez koń- skacze na młodą pierś. Młoda

POPRZYJ PLACÓWKĘ POLSKIEGO FARMACEUTY

Apteka 6RAB0W SKIE60
187, Draycott Avenue, London S. W. 3.

Teł. : KEN 6583
dojazd kolej ką. do st. Sth, Kensington 
lub autobusami do Brompton Oratory
WYSYŁAJĄ KAŻDY LEK DO POLSKI 

P. A. S. w proszku 500 gr. £ 3. 0.0
500 tabletek P. A. S. £ 1.15.0.
3 mil. jedn. Penicyliny oleistej £ 0.18.0
10 gramów Streptomycyny £ 2.10.0
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f  DZIAŁALNOŚĆ KULTURALNO - OŚWIATOWA

ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO W WIELKIEJ BRYTANII
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W ubiegłym tygodniu Zjed
noczenie Polskie w W. Bry
tanii zaprosiło przedstawicieli 
prasy na konferencję, poświę
conej. zagadnieniom kultural
nym na obczyźnie. Konferen
cja odbyła się w lokalu Stowa
rzyszenia Polskich Kombatan
tów w Londynie.

Licznie zebranym przedsta
wicielom prasy organizatorzy 
doręczyli bogaty materiał 
sprawozdawczy obejmujący 
zarys działalności organizacji, 
wchodzących w skład Zjedno
czenia. Dr A. Szczypiorski 
opracował ,,Działalność kultu
ralno-oświatową Zjednoczenia, 
dr U. Giergielewiez prace 
Rady Kulturalno - Oświato
wej,. prof. T. Brzeski ,,Stu
dia wyższe i naukę polską na 
emigracji”, w szczególności 
zaś program działalności Pol
skiego Uniwersytetu na 
Obczyźnie, A. Krajewski 

Iiziałalność kulturalno-oświa
tową organizacji społecznych 
na prowincji”, L. Kielanowski 
,,Sprawy teatralne”, M. Ar- 
chutowski ,,Pisma młodzieżo
we”. Ponadto doręczono pra
sie interesujące sprawozdania 
Komisji Nauczania Przedmio
tów Ojczystych, Polskiego 
Liceum Korespondencyjnego, 
Szkoły Nauk Politycznych i 
Społecznych oraz Szkoły Stu- 
d i ów ś  rodko wo-Europ e jskich.

Niezależnie od powielonych 
materiałów szereg prelegen
tów zapoznało zebranych z 
działalnością Zjednoczenia i 
jego członkowskich organiza
cji kulturalnych. Zebranie 
otwarł prezez Zjednoczenia, p. 
E. Kozłowski, przedstawiając 
zakres i wytyczne działalności 
naczelnej polskiej organizacji 
w W. Brytanii. Główną troską 
Zjednoczenia Polskiego jest 
obecnie młodzież.

Zadania Zarządu Zjednocze
nia Polskiego w W. Brytanii: 
polegają na: a) koordynacji 
prac kulturalno-oświatowych, 
b) podejmowaniu inicjatyw w 
tej dziedzinie i przekazywaniu 
ich odpowiednim organiza
cjom, c) pomocy tym organi
zacjom w postaci dostarczenia 
środków i porad i d) na pro
wadzeniu akcji propagandowej 
dotyczącej kultury, oświaty 
i wychowania.

III Kongres specjalną zwró
ci! uwagę na zagadnienie mło
dzieży polskiej, wzywając 
organizacje członkowskie do 
współpracy w organizowaniu 
nauki ' przedmiotów polskich 
i religii we wszystkich skupie
niach polskich. Poważną rolę 
spełniły na tym polu Kursy 
Korespondencyjne w Glasgow. 
Komisja Nauczania Przedmio
tów Ojczystych, która po
wstała z inicjatywy Zrzeszenia 
Nauczycielstwa Polskiego Za
granicą, Towarzystwa Przy
jaciół Dzieci i Młodzieży i 
SPK. ma pieczę nad 70 kursa
mi. Z kursów łych korzysta 
1024 dzieci, a wykłada 128* na
uczycieli:

HENRYK SIENKIEWICZ

QUO VADIS
Powieść z czasów N erona

w oprawie 25/-
broszurow ane 21/- 
koszty przesyłki 9 d.

Do nabycia w 

VERITAS F. P. Centro 
12, Praed Mews, London, W.2.

Zarząd Zjednoczenia udzielił 
moralnego poparcia inicjały-* 
wie czynników naukowych po
wołania Uniwersytetu Polskie
go na Obczyźnie.

Sprawa pośrednictwa oświa
towego jest prowadzona przez 
Zrzeszenie .Nauczycielstwa 
Polskiego Zagranicą.

Realnym osiągnięciem jest 
wydawnictwo ,,Dziatwa”, roz
chodzące się w 1200 egzempla
rzach. Wpływy z prenumeraty 
wvntosłv w styczniu 1052 r. 
b 33.0.0!

(»rganizacja Domu Aktora i 
powołanie do życia stałego 
teatru polskiego ruszyła z mar
twego punktu o tyle, że ZASP 
zebrał już nieco pieniędzy, lecz 
trudno dziś jeszcze mówić o 
możliwościach szybkiej reali
zacji projektu.

Akcję odczytową skoordyno
wano w Komisji Odczytowej 
Zjednoczenia. W roku ul), od
były się 42 odczyty, zorganizo
wane przez Zjednoczenie Pol
skie w 22 turach odczytowych. 
Objęły one 28 ośrodków, anga
żując IG prelegentów na ok. 
100 zarejestrowanych w karto- 
,ece Zjednoczenia. Obecnie 
akcja ta osłabła.

Wszystkie organizacje człon
kowskie zacieśniły swą współ-

B, A. WYSOCKI

O B
Chciałbym dzisiaj nieco 

uwagi poświęcić pewnym 
psychicznym niedomaga- 
niom, przykrym dla cierpią
cej jednostki, a bardzo czę
sto przykrzejszym dla otocze
nia. Mam na myśli t. zw. 
obsesje. Możemy je określić 
jako stan uczuciowy, który 
zmusza nas do myślenia lub 
.wykonywania czegoś, mimo 
że nie możemy tego uzasad
nić żadnym logicznym argu
mentem.

Bardzo wielu z nas ulega 
takim obsesjom. Są one prze
ważnie mało ważne i nie
szkodliwe. U niektórych jed
nak osób czynią z życia istną 
udrękę, a nawet nierzadko 
prowadzą do zbrodni. Oto 
przykłady niektórych obse
sji: ktoś od samego rana bę
dzie stale nucił tę samą melo
dię albo przeskakiwał każdą 
przerwę na chodniku, po któ
rym spaceruje. Dość często 
widzi się, jak ktoś przecho
dząc wzdłuż ogrodzenia doty
ka każdej balaski albo każdej 
napotkanej na drodze lam
py ulicznej. Nieraz możemy 
zauważyć osoby stale zawią
zujące czy poprawiające 
krawat lub stale patrzące się 
do lustra czy ich nos się nie 
świeci. Ktoś inny znowu bę
dzie kilkakrotnie wstawał z 
łóżka w nocy i sprawdzał, czy 
drzwj są zamknięte albo czy 
pies wypuszczony itd. Wiele 
osób, całkiem wbrew swej 
woli, używa stale wulgarnych 
lub niegramatycznych wyra
żeń.

Obsesje powyższe są nie
szkodliwe i mogą się przyda
rzyć każdemu z nas. Ale co 
robić w wypadkach poważ
niejszych. jak n.p. ktoś nie 
może jechać koleją i jedzie 
dwa razy dłużej autobusem. 
To znowu jakaś panna za nic 
w świecie nie pójdzie na za
bawę, gdyż się obawia, że ka
żdy śmiał się będzie z jej ni
by dziwacznego wyglądu. 
Spotykałem i takich, którzy 
nie odstępowała natrętna 
myśl. że wszystko co robią, 
jest przeciw prawru. Są i tacy,

pracę z Radą Kulturalno- 
(»światową. Została ona znacz
nie rozszerzoną, gdyż w skład 
jej w eszli również tacy przed
stawiciele organizacji człon
kowskich. k.órzy są ściśle 
związani z zagadnieniami 
oświatowymi uraz indywidual
ne osoby, których głównym 
zawodem są sprawy kultural
no-oświatowe.

Zagadnienie wynarodowienia 
młodzieży było obszernie po-, 
ruszone w drukach listopado
wych Zjednoczenia. W odczy- 
lućh z okazji święta niepodle
głości poświęcono lej sprawie 
wiele uwagi. Akcja la objęła 
wszystkie skupiska polskie na 
całym świecie.

Zgodnie z opinią Rady Kul- 
I m alm '-Ośw iatowej Zarząd 
Zjednoczenia jest w bliskim 
kontakcie z Komitetem dla 
Spraw (»światy Polaków w W. 
Brytanii i gdzie zajdzie tego po
trzeba, podejmie kroki, aby 
nie nastąpiła przedwczesna 
likwidacja lej instytucji.

Warunki finansowe stanęły 
na przeszkodzie do zrealizowa
nia uchwały Nadzwyczajnego 
Kongresu Zjednoczenia o u- 
tworzeniu nagrody literackiej 
Zjednoczenia. Z tychże powo

dów finansowych nie zdołano 
też utworzyć nagrody pla- 
siyczuej i teatralnej.

Rada Kulturalno-Oświatowa 
przy Zjednoczeniu Polskim

Nie rezygnując z rozwiązy
wania' niektórych problemów 
we własnym zakresie, władze 
Zjednoczenia uznały koniecz
ni -ść powołania osobnego ciała 
doradczego dla zagadnień kul
ili rai. ro-oś wiat owych.

Obecnie do Rady należy 38 
osób. Nie uważa się ona za cia
ło zamknięte; wiła chętnie w 
swoim gronie» nowych uczest
ników, o ile okazują gotowość 
do systematycznej współpra
cy i zaprasza na poszczególne 
zebrania osoby z zewnątrz. 
Czynności Rady miały zawsze 
zakrój ściśle rzeczowy, wol
ny od jakichkolwiek wzglę
dów ubocznych. Władze zjed
noczenia bez zastrzeżeń uzna
ły kompetencje Bady Kultu
ralno-Oświatowej i korzysta
ły na szeroką skalę z jej opi
nii. Ustalono, że Badzie przy
paść winny w udziale funkcje 

(P radcze i programowo-instruk- 
cyjne, natomiast wykonanie 
wniosków należało do Zarzą
du.

J E
którzy są całkowicie opano
wani myślą zabierania cu
dzych rękawiczek, naszyjni
ków itp. (t.zw. kleptomania). 
Zdarzają się nawet osobnicy 
prześladowani nieodłączną 
myślą, że muszą kogoś zabić. 
(Typowy przykład obsesji, 
prowadzącej d.o morderstwa, 
ilustruje film angielski p.t. 
,.My own excutioner“).

Większość ludzi z obsesja
mi jest zdrowa, istnieje jed
nak obawa rozwinięcia się 
obsesji do stopnia szaleństwa.

Z powyższych przykładów 
wynika, że mamy dwa rodza
je obsesji. Jedne ograniczają 
się d,o myśli ,n.p. stała obawa 
przed wyłysieniem, stałe prze
konanie panny, że powinna 
zostać gwiazdą filmową, (mi
mo braku talentu), drugie 
natomiast wyrażają się w 
czynach, które mogą być nie
szkodliwe lub szkodliwe. Lu
dzi z obsesjami cechuje zwyk
le zbytnia skrupulatność, 
zwłaszcza w dziedzinie mo
ralnej. Wszyscy ludzie popeł
niają błędy, ale tylko niektó
rzy wyolbrzymiają je, widząc 
błędy tam, gdzie ich nie ma i 
ulegają przykremu, nieuza
sadnionemu uczuciu stałej 
winy zarówno swojej, jak i 
swych bliźnich. Ktoś np. zjadł 
(bardzo słusznie zresztą) do
bry obiad, ale zaraz po tym 
martwi się. że gdzie indziej 
(w Chinach np.) głodują i 
czuje się winnym. Niektórzy 
myją ręce aż do zdarcia na
skórka, bo prześladuje ich 
myśl, że dotknęli czegoś ob
rzydliwego, itp.

Obsesje należy zwalczać 
natychmiast po ich zauważe
niu. Można je usunąć przez 
otwarte mówienie o nich. 
Osobnicy cierpiący na obse
sje są zwykle zamknięci w 
sobie, nieśmiali i skryci, dla
tego musimy im pomóc przez 
zachętę do dyskusji, trzeba 
im dodać odwagi, by mówili 
otwarcie o swych troskach i 
obawach, obojętnie co to bę
dzie — polityka, wojna, cho
roba, itd. Czasami trzeba 
unikać otoczenia, które powo

duje obsesje. Jeżeli na kogoś 
działa n.p. hałas, to trzeba 
się przenieść do domu ciche
go. Dobrze jest również sto
sować psychologiczną zasadę 
„rób to, czego się boisz“. A 
więc, boisz się „duchów“, idź 
w nocy na cmentarz. Po kil
kakrotnej wycieczce tego ro
dzaju można się pozbyć oba
wy ciemności i strachów. 
Boisz się jazdy samochodem, 
zapisz się czym prędzej na 
kurs motorowy. Boisz się wo
dy, chodź nad nią. Jeżeli się 
boisz wysokości, wspinaj się 
w górę jak najczęściej. Masz 
lęk przed każdym przemówie
niem i unikasz go. korzystaj 
z każdej okazji, by publicznie 
przemawiać itp. Wreszcie 
dobrym środkiem przy obse
sjach jest wytężona praca 
społeczna, rozmaite (jak mó
wią Anglicy) „hobbies“, fi
lantropia, specjalne zainte
resowania itp. Oczywiście, nie 
ma tutaj jakichś ustalonych 
zasad postępowania. Wszyst
ko zależy i od temperamentu 
jednostki i od, innych cech 
wrodzonych. Każdy wypadek 
trzeba traktować indywidual
nie, a pierwszą i najważniej
szą rzeczą jest zwierzyć się z 
swych dolegliwości komuś in
nemu, komuś oczywiście po
ważnemu.

B. A. Wysocki

W programie prac Rady 
K u(l turulno-Ośw ¡altowej leżą 
m. in. następujące zadania:

1) gromadzenie materiałów 
informacyjnych i spra
wozdawczych,

2) zajmowanie stanowiska 
w sprawach podstawo
wych, objętych kompe
tencjami Rady,

3) wytwarzanie koordynacji 
i bezpośredniego porozu
mienia między zaintere
sowanymi organizacja
mi i instytucjami,

4) opracowanie wytycznych 
i programów,

5) skierowywanie opraco
wanych projektów do 
właściwych instancji i 
czuwanie nad ich wyko
naniem,

G) inflormowanie społeczeń
stwa o wykonywanych 
pracach.

Wszechstronność obsługi in
formacyjnej zilustruje najle
piej fakt, że komunikaty z kil
ku ostatnich posiedzeń objęły 
m.in.:

— nauczanie koresponden
cyjne,

— statystykę kursów przed
miotów ojczystych,

— działalność odczytową,
— problem szkolenia prele

gentów lokalnych,
— ufundowanie nagrody li

terackiej Zjednoczenia,
— sprawy wydawnicze, 

założenie Insiytutu 
Wschód mego,

— otwarcie Polskiego Uni
wersytetu nu Obczyźnie, 
uruchomienie Kursu Ko
respondencyjnego dla 
Pracowników Oświato
wych,
przedłużenie istnienia 
Polskiej Szkoły Rolniczej 
w Glasgowie,

— powstanie Polskiego Te
atru Wyobraźni, etc. etc.

Zarazem Rada dążyła do te
go, aby uzyskać pełny i upo
rządkowany obraz całokształ- 
tu poczynań na polu powie
rzonym jej opiece. W-tym celu 
przeprowadzono specjalną an
kietę, obejmującą wszystkie 
zrzeszenia, instytucje i orga
nizacje, które wykazują aktyw
ność w zakresie wychowania, 
oświaty i kultury.

Akcji sprawozdawczej towa
rzyszyły prace, zmierzające 
do przygotowania gruntu dla 
nowych projektów. Każde po
siedzenie Rady obok sprawo
zdań pr/.ynosi referaty zasad
nicze, poświęcone szczegółowe
mu rozbiorowi problemów 
nowych.

DO NASZYCH ABONENTÓW 
We wszelkiej korespondencji doty

czącej p renum era ty  GAZETY NIE
DZIELNEJ prosim y uprzejm ie o ła sk a 
we dołączanie swego adresu  wycięte
go z naszej opaski wysyłkowej oraz o 
dokładne podaw anie celu każdej w pła
ty.

Na Wielki Post i Rekolekcje
polecamy następujące książki:

Tom asz a K em p.s: — O naśladow aniu  C hrystu sa  brosz. 5/- opr. 6/- 
P io tr kard . G a sp a iri: — K atechizm  kato lick i dla dorosłych 6/- 
X. D r Wł. Szczepański: — Bóg-Człowiek w opisie ewangelistów T5/6 
Prof, S t. K asznica: R ozw ażania, wyd. 3-ie 6/-
X. B. Welzel T .J. — Na wyżyny! — O ddanie się Jezusowi przez

ręce M arii
Ty p rzynajm n ie j kochaj mnie! — Nabożeństwo ku czci 

N. Serca Jezusa
S. M aria R ena ta , n iepokalanka: — Śladem Tajem nic 

Chrystusow ych
P. M. Lekeux: — św iętość i dobra  wola
Św. K a ta rzy n a  ze Sieny: — Księga M iłosierdzia Bożego czyli 

Dialog (2 tom y — wyd. „V erbum '1 1948)

Przy przesyłce pocztowej doliczam y wysokość porta .

VERITAS F. P. CENTRE,
18. Praed Mewa, London, W.2.

1/6

•2/ -  

3 h
3/6

21/-



str. 6 G A Z E  f  A N I E D Z I E L N A 23 m arca 1952r.

W NIEMCZECH Z ŻYCIA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE Z E  S Z K O C J I

PARAFIA POLSKA W HILTINGBURY
W niedzielę 2 m arca  b.r, odbyło się 

ogólne zebranie członków p a ra fii 
rr,jm .-kat. naszego hostelu. Na zebra
n iu  tym  K om itet Kościelny złożył 
spraw ozdanie ze swej 14-miesięcznej 
działalności. W prawdzie głównym za
daniem  K om itetu  było u trzym anie  
placówki duszpastersk ie j, ale objął 
on w tym  okresie sw oją p racą  daleko 
szerszy zakres.

Poza przeprow adzaniem  zbiórek na 
u trzym anie  K om itet zorganizował po 
raz  pierwszy w hostelu akadem ię ku 
czci C hrystusa-K róla  i naw iązał kon
ta k t z angielskim i kato likam i przez 
wzięcie udziału w procesji Bożego 
Ciała w Eastleigh . D w ukrotnie go-* 
ścił K om itet w hostelu ks. in fu ła ta  
M ichalskiego. Z aopatrzył kaplicę w 
braku jący  inw entarz , urządził szereg 
im prez i ściśle w spółpracował z m iej
scowym duszpasterzem  w u rządzan iu  
w szystkich uroczystości relig ijnych.

N ajtrudniejszym  bodajże zadaniem ,
7. jr.kim  K om itet w tym  okresie spot
kał się, było przeniesienie i urządze
nie nowej kaplicy. Środki były n ie
w ystarczające Pośpieszyła jednak  z 
pomocą R ada Hostelowa, pośpieszyli 
sam i członkowie p a ra fii, zasila jąc  ka
sę K om itetu  hojnym i o fia ram i i ofia
ru jąc  bądź to m a te ria ł potrzebny, 
bądź też swą bezp łatną pomoc w bu
dowie nowej kaplicy. W rezu latacie  
tych wspólnych wysiłków pow stała w 
hostelu Hi/ltingbury piękna nowa ka
plica, której poświęcenia w dniu  10 
lutego dokonał ks. in fu ła t M ichalski.

N ajpiękniejszym  osiągnięciem  Komi
te tu  jednak  było to, że w ciągu swej 
pierwszej kadencji dał solidne pod
staw y organizacyjne życiu p a ra f ia l
nem u hostelu.

Spraw ozdania odczytane n a  W alnym  
Z ebraniu  wykazały, że choć okres 
p racy  był ciężki, to jednak  oslągnię- 
c 'a  i rezu lta ty  były bardzo poważne.

Zawdzięczać to należy nie tylko sa 
memu wysiłkowi członków K om itetu, 
ale także i to  głównie zrozum ieniu i 
poparciu  wszystkich członków p a ra 
fii, którzy p rzynajm niej na  tym  jed- 

, nym  odcinku życia w spraw ach  reli- 
gii i Kościoła p o tra fili znaleźć wspól
ny język i zgodnym wysiłkiem osiąg
n ą '’ tak  poważne rezu lta ty .

Zebranie wybrało nowy K om itet Ko
ścielny, k tóry  ukonsty tuow ał się n a 
stępująco: prezes — p. K. Wincewicz,

zastępca prez. — p J . Szczetniko- 
wicz, sek reta rz  — p. Z. Litewska, 
skarbn ik  — p. J  .Kuźmicz. Ponadto  
do K om itetu  weszli jako  członkowie: 
pp S. Czerwinke, W. Czyjt, N. Dacz- 
kowska, W. Kowalski, Z. Kozłowa, 
K. Lemczyk, A. Pawłowski, H. Sobie
ra j owa, R. Szkutn icki i I. S trzelecka.

Nowemu K om itetow i 'składam y u 
progu jego działalności serdeczne ży
czenia ..Szczęść Boże!“

N. I).

KAZIUH” W PITSFORD HALLff
W niedzielę, dnia  2 m arca  jedna  z 

sal konw entu jak  za uderzeniem  róż
dżki czarodziejskiej zam ieniła się n a  
Wilno z O strą  B ram ą i placem  Łu- 
kiskim  Było to dzieło naszych h a r 
cerek pod kierunkiem  jednej z sióstr.

O tw arcie kierm aszu poprzedziła de
k lam acja  uryw ka z „P ana  T adeusza“ . 
Potem prof. Kościałkowski mówił o 
świętym  królewiczu K azim ierzu i o 
ja rm a rk a c h  w ileńskich. Chór odśpie
wał „W ilia naszych strum ien i rodzi
ca“ . Ogólną wesołość wzbudziło opo 
w ładan ie  „W incuka M arko tnego“ o 
przygodach w czasie wyprawy n a  k ie r
m asz z Rudziszek z żoną W eruśką, z 
bardzo ko rpu len tną  pan ią  M arcino- 
wą i wieprzem dobrej wagi na  sprze
daż.

Po te j części na  zaproszenie W incu
ka M arkotnego zaczęło się od O strej 
B ram y zwiedzanie W ilna i k ie rm a
szu. Kaplicę O strobram ską z napisem  
u góry i z obu s tron ; „M ater M iseri- 
cordiae, sub Tuum  presidium  confu- 
gim us“ pomysłowo urządzono przy 
jednej ze ścian  sali. U dziada, siedzą
cego pod O strą  B ram ą, m ożna było 
zaopatrzyć słę za m ałe d a tk i w roz
m aite  dew ocjonalia. A potem  k ier
masz, było tam  straganów  wiele z

nap isam i, zachęcającym i do kupow a
n ia : „K upujcie u K aziuka, W ilniuk 
nie oszuka“ . Inny  nap is  nosił s tra g an  
p Albinowej Pupiało; „K upisz wiele, 
płacisz m ało“ . Był też k ram  z przy- 
boram i p. W acukowej z Nowej W ilej- 
k« oraz stoisko z fo tografiam i i wy
daw nictw am i, odnoszącym i się do Wi- 
leńszczyzny. Na widocznym m iejscu 
w isiała m apa Polski z w idokam i n a j
piękniejszych zakątków  naszego k ra- 
j '  i z po obu je j s tro n ach  w ypisany
mi uryw kam i „Pieśni o ziemi nasze j“ 
W incentego Pola. Serca piernikow e 
z lukrow anym i ozdobami i napisam i 
„serce moje tam , gdzie tw oje“ i ob- 
w arzaneczki sm orgońskie m iały wiel
kie powodzenie. P iękną dekoracją  by- 
łj  różnobarw ne baloniki, nieodzowny 
również a rtyku ł ja rm arczny . Wieczo 
rem  na  zakończenp uczenice urzą- 
dzly konkurs lite rack i, w którego 
program ie wiele punktów  odnosiło się 
do Wileńszczyzny.

Całość była bardzo u d an a  i m iała 
duże znaczenie wychowawcze. Wszy
scy zgrom adzeni sk ład a ją  serdeczne 
Bóg zapłać M atce Przełożonej, Sio
strom , wykonawcom program u i or
ganizatorom .

JOT.

DWA LISTY Z BIRMINGHAM

ILU UCHODŹCÓW POLSKICH 
ZNAJDUJE SIĘ JESZCZE 

W NIEMCZECH?
9  W tygodniku „P olak“ ukazującym  
się w Zach. Niemczech, czytam y:

K onferencja  Księży Dziekanów z te 
ren u  Niemiec, jak a  odbyła się niedaw 
no  w Bad Soden pod przewodnictwem  
W ikariusza G eneralnego dla Niemiec 
i A ustrii, ks. p ra ł. Lubowieckiego, u- 
jaw n iła  m.i. szereg ciekawych cyfr 
sta tystycznych , Ze spraw ozdań prze
dłożonych przez duszpasterzy polskich 
w ynika, że na te ren ie  Niemiec pozo
s ta je  jeszcze 35 tys. uchodźców pol
skich i k ilkuset w A ustrii.

W stre fie  francusk iej Niemiec zn a j
duje  się około 2.300 Polaków. W s tre 
fie tej nie ma żadnych obozów, lecz 
wysiedleńcy zostali rozrzuceni po ca
łym  terenie , przew ażnie jednak  po 
■wioskach. Na skutek tego rozrzucenia 
uchodźców praca  duszpasterska je s t 
bardzo u tru d n io n a . W ykonuje ją  
trzech  duszpasterzy polskich obsługu
jąc  10 powiatów.

W stre fie  bry ty jsk ie j podzielonej na 
3 k ra je  (N iedersachsen, N ordrhein- 
W estfalen  i Schleswig-Holstein) i 1 
wolne m iasto  (H am burg), znajdu je  się 
około 17.000 uchodźców polskich (w 
tym  4.000 -Polaków pełniących służbę 
w oddziałach w artow niczych przy a r 
m ii b ry t .) . Służbę duszpasterską na 
tym  te ren ie  pełni 14 księży. Uchodźcy 
rozm ieszczeni są w 29 obozach o za- 

■ rządzie niem ieckim  oraz w 7 nowo- 
zbudow anych osiedlach. Poza tym  pew
na  ilość Polaków odsiaduje kary  w 
w ięzieniu w Werl.

W strefie  am erykańsk iej Niemiec
najw ięcej Polaków zn ajdu je  się: w 
B aw arii 4.807 osób rozm ieszczonych w 
25 obozach pod opieką 8 księży i w 
W irlem bergii-Badeni (2.50(1 osób w 35 
skup iskach  z 3 księżm i.) R eszta po
rozrzucana je s t m ałym i grupkam i po 
różnych miejscowościach.

Liczby pow’yżej wymienione nie są 
zupełnie ścisłe, ponieważ wielu uchodź
ców mieszka pryw atn ie  i trudno  ująć 
ich  statystycznie.

G łówną tro sk ą  duszpasterstw a pol
skiego je s t rozm ieszczenie punktów  
duszpastersk ich  tak , by mogły jak  n a j
lepiej obsłużyć swych rodaków  pozo
s ta jący ch  w Niemczech oraz kw estia 
ich  uposażenia. Obecnie na  r i' ( m ą 
ilość 31 księży pozostających i Niem
czech zaledwie kilku posiada stałe  u- 
pesażen ie“ .

Oprócz uchodźców w ojennych na te 
ren ie  Niemiec Zachodnich, a w szcze
gólności w W estfa lii, Z najdu ją  się 
Polacy stale  osiadli w Niemczech jesz
cze przed I w ojną św iatow ą.

ZJEDNOCZENIE POLSKICH 
UCHODŹCÓW W NIEMCZECH 

UZNANE PRAWNIE,,
Po likw idacji sporów organizacyj

nych na te ren ie  Niemiec w ub.r. pow
s ta ła  organ izacja  społeczna pod n a 
zwą: Zjednoczenie Polskich U chodź
ców w Niemczech. W końcu ub.r. 
ZPUN zostało w pisane o fic ja ln ie  do 
re je s tru  stow arzyszeń i w ten  sposób 
uzyskało pełną podstaw ę praw ną  do 
działalności. Wobec likw idacji IRO r a  
ZUPN spada zwiększony ciężar <dpo 
w iedzialności za opiekę nad  u c o j i ;  
stwem  polskim w Niemczech.

W edług obliczeń ZPUN w Niemczech 
przebywa wciąż jeszcze około 58X00 
uchodźców polskich.

Z  F R A N C J I
PO LIKW IDACJI I.R.O.

Zjednoczenie Polskiego U chodźstw a 
W ojennego zam ierzało złożyć Ogólne
m u Zgrom adzeniu Narodów Zjedno
czonych w Paryżu zasadniczy m em oriał 
w spraw ie zas tąp ien ia  opieki p raw 
nej I.R .O. przez now outworzone orga
ny  m iędzynarodowe. N iestety jednak  
pow ikłania, jak ie  pow stały w związku 
z tak ty k ą  Wysokiego K om isarza w 
czasie Zgrom adzenia, a w szczególno
ści n ieporozum ienia wynikłe n a  tle 
ra p o rtu  o położeniu uchodźców opra
cowanego przy pomocy fundac ji Ro
ckefellera, uniem ożliw iły .potraktow a
nie zagadn ien ia  uchodźstw a bezna
m iętn ie  i rzeczowo.

K om itet W ykonawczy ZPUW ma 
więc zam iar zw ołania konferencji 
przedstaw icieli o rgan izacji opieki wszy
s tk ich  uchodźców zza żelaznej k u rty 
ny, by u s ta lić  wspólne stanow isko i 
zwrócić się do rządów, a  zwłaszcza 
rząd u  Stanów  Zjednoczonych o na le 
żyte uregulow anie problem u opieki 
n ad  uchodźtwem  politycznym .

Wielce Szanowny Panie  R edaktorze,

W związku z oświadczeniem  „K om i
te tu  K oordynacyjnego O rganizacji Pol
skich w B irm ingham “ , ogłoszonym w 
num erze 3/143 „G azety  N iedzielnej“ 
z dnia ao stycznia br. prosim y uprzej
mie Pa™a R edak tora  o umieszczenie 
w poczytnym  Jego piśm ie poniższego 
w yjaśnienia:

1. Oświadczenie K om itetu  Koordy
nacyjnego* Orgainizacyj Polskich w 
B irm ingham  ukazało się na  skutek  
złożonego przez Polski K om itet Oby
w atelski w B irm ingham  p ro tes tu  prze
ciwko nadużyciu akadem ii lw ię ta  Nie
podległości dla celów sprzecznych z 
duchem  tego Święta.

2. Je s t p raw d ą ,' że od przeszło 
dwóch la t  w’szystkie „św ięta  i roczni
ca narodow e“ u rządzane były w B ir
m ingham  przez K om itet K oordynacyj
ny O rganizacyj Polskich, ale je s t też 
praw dą, że w większości były m e  
wykorzystywane dla celów party jno - 
politycznych.

3. Polski K om itet O bywatelski w 
B irm ingham  nie uzurpuje  sob.e p ra 
wa do reprezen tow ania  ogółu Po iaiow  
w B irm ingham , a reprezen tu je  swych 
członków, — ich in ic ja .yw ę obyw atel
ską ,oraz zdolność współpracy ludzi 
o różnych k ierunkach  p r lityczny-h  
bezparty jnych, podczas gdy działał 
ność K om itetu  K oo rd y i cy jnegr ^<r 
gan izacji Polskich służy celom jedne
go stronn ic tw a, u s to su n k o w lig o  ne
gatyw nie do legalnych W ładz P o ls sń h .

4. N iepraw dą jest, że Polski Kom i
ta t O byw atelski w ystępuje „przeciw  
zorganizow anem u społeczeństw u pol
skiem u w B irm ingham “ ; N atom iast 
p raw dą jest, że nie zgadza się z io- 
ta lizac ją  życia społecznego przez g ru
pę ludzi z t.zw. K om itetu  Koordyna
cyjnego O rganizacyj "’olsk’ ’. i.

5. N iesłuszne je s t tw ier i (euie, żt 
żadnej o rgan izacji nie je s t w<alomo 
kiedy K om itet Obywate ski w B irm in
gham  pow stał, bowiem przed ruzpoc żę
ciem publicznej dzia ła 'nos •’i we w r;c- 
śn iu  ubiegłego roku  p re z ^ d u m  Kom i
te tu  wysłało pism a do wszystkich orga. 
nizacyj społecznych w B irm ingham  z 
zaw iadom ieniem  o pow staniu  Kom te- 
tu  i zaproszeniem  n a  zebranie  moli ;z- 
ne, a  Duszpasterzow i K a to lic tiem u  
złożyło wizytę, in fo rm u jąc  go o ce
lach  i zadan iach  K om itetu .

6. Z praw dziw ą przykrością  s tw ier
dzam y zafirm ow anie om aw ianego o-

św iadczenia przez Polskie D uszpaster
stwo K atolickie w Birmingh-i. u . Za
szło to przypuszczalnie n a  skutek  n ie 
porozum ienia, gdyż n a  jednym  z Z' b 
rań. publicznych, zorganiz iw arych  
przez K om itet Obywatelski. D uszpa
sterz życzył mu „Szczęść Boże w p ia- 
cy!“

Raczy P an  R edak to r przyjąć wyrazy 
głębokiego szacuiłku i pow ażania.

Za Polski K om itet Obywatelski 
w B irm ingham  

(— ) W IKTOR ZAPOLSKI 
prezes

3 lutego 1952 r.

*

Wielce Szanowny Panie  Redaktorze,

W związku z listem  z dnia  3 lutego 
1952, podpisanym  za Polski K om itet 
Obyw atelski w B irm ingham  przez p. 
W iktora Zapołskiego, proszę o zam ie
szczenie n a  łam ach  G. N. mojego wy
jaśn ien ia .

T w ierdzenia objęte p. 1 i 2, cytowa
nego lis tu  nie w ym agają, zdaniem  mo
im, żadnych z mej strony  w yjaśnień, 
gdyż oświadczenie iż K om itet Koordy
nacy jny  O rgan izacji Polskich w B ir
m ingham  „nadużył akadem ii Święta 
Niepodległości dla celów sprzecznych 
z duchem  Tego Św ięta“ , oraz że ,,świę
ta i rocznice narodow e urządzane 
przez ter. K om itet „były w ykorzysty
w ane d la  celów pa rty jno-po lityczpych“ 
— je s t zbyt gołosłowne, by nie wyma
gało ze s trony  autorów  lis tu  odpowied
n ich  dowodów.

Co się tyczy zaś tw ierdzenia w p. 
3., że „działalność K om itetu  K oordy
nacyjnego O rganizacyj Polskich w 
B irm ingham  służy celom jednego 
stronn ic tw a  ustosunkow anego nega
tyw nie do legalnych W ładz Po lsk ich“ , 
oświadczam  co następu je :

Ponieważ K om itet K oordynacyjny  
O rganizacyj Polskich w B irm ingham  
jednoczy w sobie rep rezen tac je  orga
nizacyj społecznych, jak : Polskie Ko
ło K atolickie, SPK, Samopomoc Lot
niczą, Związek Inw alidów  W ojennych, 
TPP, Związek Rzem ieślników i Ro
botników Polskich, oraz D uszpasterst
wo dla u s ta len ia  ka lendarzyka im prez 
czy też przy okazjach  w ym agających 
wzajemnego porozum ienia i dz ia łan ia  
ja k  np. z okazji św ią t narodow ych, 
działalność tego K om itetu  n ie  może 
mieć ch a rak te ru  jednostronn ie  poli
tycznego, ze względu na c h a rak te r  or
ganizacyj, w chodzących w jego skład. 
O dpada zatem  konieczność w yjaśnie
n ia , czy i kiedy ten  K om itet, w k tó 
rego posiedzeniach biorę często udział, 
ustosunkow uje się negatyw nie do lega
lnych W ładz Polskich. C zytając  o- 
św iadczenie Polskiego K om itetu  Oby
watelskiego odnoszę mimowoli wraże
nie, iż ludzie spod znaku  Tego Kom i
te tu  pragnęliby  w ciągnąć wszystkie

organizacje społeczne w polityczne 
spory, przez to zaś organizacje  te  w 
wirze walk politycznych zagubiłyby 
swe cele ze szkodą społeczeństw a pol
skiego w B irm ingham  i okolicy.

Nie wiem, co au to rzy  listu  rozum ie
ją  przez słowo „ to ta lizac ję  życia spo
łecznego przez grupę ludzi z t.z Ko
m ite tu  K oordynacyjnego O rganizacyj 
Polsk ich“ . Jeżeli słowo to m a ozna
czać zgrupow anie w szystkich O rgan i
zacyj Społecznych w B irm ingham , to 
kw estia ta  nie nasuw a żadnych w ąt
pliwości.

O dnośnie pkt. 6. cytowanego listu  
oświadczam , iż om aw iany lis t Kom i
te tu  K oordynacyjnego O rganizacyj 
Polskich w B irm ingham  podpisałem  
solidaryzując się z uchw ałą większo
ści. Jestem  zresztą  współzałożycielem 
tego K om itetu , gdyż po moim przy
byciu do B irm ingham , w lu tym  1949, 
uważałem, że tylko* połączonym i siła- 
m . m ożna coś zdziałać dla wspólnej 
Sprawy.

Życzyłem na jednym  z publicznych 
zebrań  organizow anych przez Kom i
te t Obywatelski, tem uż K om itetow i 
„Szczęść Boże“ , tak  bowiem życzę ka
żdemu, o ile ten  zaczyna jakąkolw iek 
działalność, w imię uczciwych, jak  
się należy spodziewać, zasad. Zapom 
n ia ł jed n ak  p. Prezes Zapolski do
dać, w jak ich  okolicznościach życzy
łem. Oto w łaśnie n a  tym  sam ym  ze
bran iu , kiedy to aktyw niejszy członek 
K om itetu  Obywatelskiego zaczął o- 
skarżać „t.z . ludzi wpływowych“ i 
nie spo tkał się z żadnym  w yjaśnie
niem  czy upom nieniem  ze s trony  P re
zydium  zebran ia, wówczas poprosiłem  
o głos, mówiąc — J a  Panom  z Ko
m ite tu  Obywatelskiego życzę „SzczęSć 
Boże“ , ale proszę Was, pam iętajcie , 
byście nie rzucali kam ien iam i n a  lu
dzi, bo te  kam ienie m ogą spaść na 
Was. Jeżeli nie szanujecie cudzych 
przekonań, szanujcie p rzynajm niej cu
dzą pracę. Z resztą gdzie Panow ie by
li. gdy napraw dę trzeba było bronić 
w łaśnie tu  w B irm ingham  spraw y 
polskiej? — Moje słowa w tedy wido
cznie tra fiły  w sedno, kiedy obecny 
n a  tymże zebran iu  p. m in is te r Sopi- 
cki oraz p. W. Zapolski uw ażali za 
stosowne wyrazić żal z powodu wy
mienionego incydentu , dodając, że a- 
bęolutnie nie m ieli z am iaru  obrażać 
moich osobistych przekonań, a  więc 
zapewne i przekonań  innych  ludzi.

Łączę w yrazy pow ażania,

(— ) KS. FRANCISZEK KĄCKI CRL, 
D uszpasterz w B irm ingham
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OD REDAKCJI: Na te j w ym ianie 
oświadczeń spraw ę na  łam ach  nasze- 
g< p ism a zam ykam y.

W EDYNBURGU
K S. ARCYBISKUP G. J. GRAY  

Z WIZYTĄ U POLAKÓW
Arcybiskup Edynburga i St. And

rews ks. d r G. J. G ray, odpraw i w 
dn. 30 m arca br., wniedzielę „Męki 
P ań sk ie j“ , o godz. 11.30 u roczystą  
Mszę św iętą w kościele polskim  w E- 
dynburgu przy R andolph Place.

Tegoż dn ia  Ks. Arcybiskup odwie
dzie m a Dom K om batan ta , gdzie 

^przedstawieni mu będą przedstaw iciele 
miejscowego polskiego społeczeństw a 
z o rgan izacjam i kato lick im i n a  czele.

REKOLEKCJE W EDYNBURG U
D uszpasterstw o Polskie w Edynbur

gu podaje do wiadomości, że tegoro
czne rekolekcje odbędą się w kościele 
polskim  w dn iach  od 1—6 kw ietnia. 
N ruk i codziennie o godz. 19, głosić je 
będzie ojciec L ucjan  Łuszczki, C F.M.

Spowiedź w ielkanocna w dn iach  4 
i 5 kw ietnia.
NI*WE WŁADZE POLSKIEGO CHÓRU 

„ECHO“ W EDYNBURG U
W końcu lutego br. odbyło się w 

Edynburgu pod przewodnictwem  płk 
P. Pokornego W alne Zebranie Polskie
go Chóru M ęskiego „E cho“ , na  któ
rym  w ysłuchano spraw ozdania ustę
pującego Z arządu  i udzielono mu ab
solutorium .

Nowe władze w ybrano w składzie 
następu jącym : prezes — I. Milewski 
(ponow nie), wiceprezes i dyrygent 
chóru — S. Gorzkowski, sek reta rz  — 
I. Wieczewski, skarbn ik  — T. Dover, 
b ib liotekarz — F. Szydek, członkowie 
Zarządu: płk F. Raczek, I. W roński 
i T. Zacios. K om isja Rew izyjna: prze
wodniczący — płk Doskoczyński, 
członkowie: j)p. Czarnecki i Mucho.

Nasz Chór E dynburski m a zam iar 
n ad a l rozw ijać szeroką działalność w 
dziedzinie propagow ania pieśni pol
skiej przez wyjazdy w teren . 13 czer
wca br. w ystąpi Chór z publicznym  
kcncertem  w tea trze  pod gołym nie
bem „P rinces G ard en s“ w Edyn
burgu. P ro jektow ane są również wy
stępy w BBC

Na w spom nianym  posiedzeniu u s ta 
lone pełną nazwę chóru  jako : ,, Pol
ski Chór E cho“ , („PoAish „E ch o“ 
C hoir“ ). W. KOP.

Z ROCHDALE
Miejscowe Koło Akcji K atolickiej 

w ykazuje coraz żywszą działalność 
wśród tu te jszej Polonii. Najnowszym  
i godnym zano tow ania  osiągnięciem  
było o tw arcie polskiej św ietlicy zao
patrzonej w bibliotekę, w k tó rej zna
leźć m ożna wiele dobrych i zajm u ją 
cych książek ofiarow anych lub poży
czonych przez członków i sympatyków 
Koła.

N ow ootw arta św ietlica z pewnością 
przyczyni się w dużym stopniu  do wza
jem nego poznan ia  się Polaków i sku
pienia  ich szeregów przy jedynej or
gan izacji społecznej jak ą  wśród Pola
ków w R ochdale je s t A kcja K ato licka.

Zarząd  Koła, z p. C zarnieckim  r a  
czele, m a wiele am bitnych  planów. 
W śród n ich  znajdu je  się też p ragn ie
nie, by do R ochdale, w k tórym  mie
szka k ilkuset Polaków, mógł przybyć 
na stałe  polski duszpasterz.

A. K.
*

Z EASTMOOR
W niedzielę 17 ub.m. przybyli do ka

plicy hostelowej z W ardenem  Mr. 
B lackstock _ n  i czele zarząd  hostelu, 
księża i klerycy angielscy z S tilling- 
ton. placówki m isyjnej św. P io tra  
K law era, aby wespół z Polakam i 
wziąć udział w nabożeństw ie nieszpo- 
rnym  błagalnym  w zwiąźku ze śm ier
cią K róla Jerzego VI i w stąpieniem  
na  tro n  Królowej E lżbiety II.

Nabożeństwo to  odpraw ił duszpasterz 
miejscowy ks. prób. Zabłudowski przy 
współudziale księży i kleryków angiel
skich oraz chóru  miejscowego „Echo“ 
pod dyrekcją p. S tan isław a Polankie- 
wicza.

G rupa dzieci polskich z M ałgosią 
K urtyanek  n a  czele złożyła w iązankę 
kw iatów  przed em blem atam i królew
skim i.

Nabożeństwo zakończono w ystawie
niem  Najśw. S ak ram en tu  i odśpiewa
niem  „Te D eum ".

*
Z HUDDERSFIELD

W połowie lutego b.r. odbyło się w 
H uddersfield  zebranie publiczne, n a  
k tórym  w ybrano lokalny  K om itet 
S karbu Narodowego w n astępu jącym  
składzie: p. J . Połubińska, p. E. K a- 
bisz, p. J . K rzyżanow ski, p. inż. F. 
M irowski i  p. E. Siwek.

PODZIĘKOWANIE
Niżej podpisani składają 

P. Doktorowi Cz. Szolinowi 
najserdeczniejsze podzięko
wanie za nadzwyczaj serdecz
ną i skuteczną opiekę lekar
ską, a zwłaszcza za świetną  
organizację operacji.

Janina i Romuald K.
Nottingham, w marcu 1952.

TRANSPORTY MORSKIENOWY JORK 
K A N A D A  

AUSTRALIA
ULGOWE BILETY LOTNICZE DO KANADY 

BILETY KOLEJOWE W U.S.A. I  KANADZIE 
TRANSFER PIENIĘDZY — WSZELKA POMOC EMIGRUJĄCYM

BROWICK TRAYELAID LIMITED
26 W ardour S treet, London W .J. Tel. G E R rard  7001.
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NOWE FILMY? W I A D O M O Ś C I  L O N D Y N U
.WIERZĘ W' CIEBIE“ — Believe

nazwą Ideal Hume Exhibí- kie ceny biletów.

„ D O M  IDEALNY”
(Wrażenia z wystawy)

.Nad tegoroczną wystawą szary człowiek podróżuje III- ścisk, szeptanie na ucho dy- 
dziennika „Daily Mail”, pod cią, przeklinając i lak wyso- skretne uwagi i tłum męż

czyzn często nawet w towa
rzystwie kobiet. Artykuł ra
czej nie atrakcyjny i drogi: 
elektryczne maszynki do go
lenia, ale „pomysłowy” ku
piec dla zwrócenia uwagi za
angażował do pracy, damską 
żywą reklamę. Nie wiem, czy 
wieje „maszynek” znajdzie 
nabywców, ale faktem jest. 
że reklama ma w „Olimpii”

in You“
T radycja  dickensowska ciąży nad  

piśm iennictw em  bry ty jsk im ; jeszcze 
ciągle je st to styl. n a jbardz iej t ra f ia 
jący do wyobraźni i wzruszeń b ry ty j
skich czytelników. Dickens je s t tym  
d la  Brytyjczykó , czym Sienkiewicz 
dla Polaków. K lim at tu te jszy  je st di- 
ckensowski.

Tem atykę D ickensa podjął na  sze
roką skalę film  bryty jsk i. Oprócz b z. 
pośrednio sfilm ow anych powieści i o. 
pow iadań wielkiego p isarza  w yproduko
wano m nóstwo obrazów o podobnei 
atm osferze. O sta tn i film  w ytw órni E a
ling „ I Believe in You“ je s t również 
poczęty z ducha Dickensa.

D yrektor i reżyser, M ichael Relph 
i Basil D earden, opierając  się na  p a 
m iętn ikach  Sewell Stokesa, zaświecili 
na ek ran ie  świeczkę Dickensowi, a
tvlko ogarek Stokesowi. _ , , . ,WiA.-. w w Rrvianu ismie- pomaga nawet orkiestra, wy- lam trudno znaleze nabvwce

non. otwartą 4 marca w 0- 
limpii zaciężyła wyraźnie rę
ka kanclerza skarbu. Otwar
ta w pierwszym dniu podwyż
ki biletów autobusowych i w 
przededniu zapowiedzianej 
zwyżki opłat za elekryczność 
i gaz, jest imprezą smutną i

Nie wiadomo również, dla
czego większą, część główniej 
hali zawalono wypranymi z 
indywidualizmu artystyczne
go melbami. Odnosi się wra
żenie, że firmy meblarskie od 
InI starają się pozbyć lego sa- 
mego .owaru. na który mimo

skazaną na zapomnienie. Nie wpychania tuzina ulotek i rek

Mod Of- 
jak moż- 
gotować

entuzjazmu. kacli” o oszczędnościowej ku- posiłki z tygodniowej racji.
Zresztą na wystawie brak naturze, trudno je. umieścić. Nastrój raczej grobowy, pa- 

jest jakichkolwiek inowacji śmieszne jest również rekla- nie w milczeniu przysdujchu- 
czy też specjalnych ulepszeń mowanie pokoju t.zw. „bed- ją s ę rzeczowym uwagom i 
artykułów codziennego użył- sitting room” gdzie „put-u- po seansie trwającym około

Skazanych wyrokami sądów 
nich odsyła się do domów popraw 
czych, ale nie zapada tam za nimi 
klamka. Korzystają oni z dłuższych 
lub krótszych kontaktów z wolnością, 
a wysiłek opiekunów w okresie cier
pli nia kary skierowany jest na poprą-  ̂ w _ _ _
wę moralną skazańców i na zbadanie ku — samo, co widzimy na up” — rozkładana ka- pół godziny wszyscy rozcho-
przyczyn ich psychicznych skrzywień. Wystawach sklepowych lub u napa zastępuje w nocy łóżko; dzą się do...Lyori.s’a na cup
JdS owiedziaina "gd^^ n̂cer^w"cho! Woolwortha. Uderza nuto- zapomniano tu bowiem o sza- of len z pomidorowym sand-
wawc'zyC <*ofićer «" języku angielskim, »miast -zwiedzającego duża fie. Dla szafy nie ma miejsca, wiczern.
podobnie jak we włoskim, oznacza ai- zwyżka cen towarów, które wynikałoby więc z tego, że Jeden szczególnie obrazek z
bo oficera w wojsku albo starszego u- (>d zeszjeg0 roku w wielu wy- ubrania cjzy płaszcze należy wystawy utkwił mi w pamię-
rzędnika) nie tylko bezpośrednio od- padkach podskoczyły o 30%: w jedno-pokojowym „fiacie”, ci; otóż  ̂ ślepiec — inwalida z

Wybudowane na terenie O- trzymać w kuchni, w kreden- ostatniej wojny, zwiedzał w 
limpii mias,teczko., pokazują- sie- towarzystwie swojej żony wy
ce „idealny dom”, ściąga Po raz pierwszy prawdopo- stawę. Spokojnie opisywała 

itd a więc niezliczone wjirawdzie tłumy, które w dobnie pojawiły się na stoi- mu każde ze stoisk a on od
ludźmi złośliwymi, rózg« milczeniu oglądają iciaane skacli wywieszki ¿nformują- czasu do czasu ręką dotykał

powiada za zachowanie się swego pod 
opiecznego, albo«Tiem do zakresu jego 
czynności należy także badanie sto
sunków rodzinnych skazańca, powią- 
7ań społecznych, atmosfery moralnej 
środowiska
kontakty z .  . . . .ryczonymi, maniakami, alkoholikami kpiki, jednak nie wielu zdu- ce, że każdy wystawiony eksponatów, starając się pal- 
itp. . . będzie się na reklamowane eksponat można natychmiast cami wyczuć ich kształt i po-

Więc Sewell stokes napisał ks.ązkę zmodernî uwarii swoich mie- kupić i zabrać ze sobą. Chęt- wierzchnię. Wywieszone tab-
poprawczego“, producenci filmowi do. szkań. Nieśmiertelny korni- nycłi jest jednak niewielu, hczki, proszące zwiedzają- 
daii do niej sosu filmowego, wymy- nek, kosztujący Anglię ty- Widać, że wydanie dzisiaj cych o niedotykanie wysta- 
śiając dramatyczne i kryminalne sytu- sjące ton węgia, zajmuje. jak kilkunu.sdu szylingów jest wionych artykułów, nie doty- 
arjc, które raczej zepsuły styl całości. do|yCączaSi naczelne miejsce, kwest.ią poważną, ho ostate- czyły inwalidy.
szlTh fiimówr\e*onu.my J* * ' Wprawdzie nieśmiało i lękli- cznie można obejść się bez Nie wiem, o czym myślał

Wprawdzie ciążenie Dickensa odbi- wie zachęca s ię ' do wmomto- noża szatkującego marchew- tłum, który rozstępowi się i 
u, się na sentymentanym schematyź- wywania w istniejące komin- kę czy leż aparaciku do cero- robił miejsce ślepcem!, dla 
mh obrazu, jednak uim ma doscuro- k|' urządzeą gazowych, elekt- Wania skampetek. mnie jednak człowiek ten był
kUśzczegóhńeSstarannie i z iście bry- rycznych. czy też małych że- Jedynie stoiska reklamują- jedynym, dla którego warto 
tyjską sumiennością dobrano zespół laznycli piecyków, wydaje się ce bezpłatnymi próbkami roz- było otworzyć tę pozostającą 
aktorski, obsada skiada się z trzech jednak, że koszta inwestycji maite rodzaje zup, serów, pod kryzysowymi przepowied- 
pokoień: starego, reprezentowanego pjus opłaty za gaz i elektry- kawy i t.p. otoczone są tłu- niami wystawę. On jeden siłą
prisnpców" któTeatprzed̂ uwTone" są czność odstraszą chętnych od rnem zwiedzających. Trudno swojej wyobraźni mógł przy- 
jako moraińe w.spóiuczestniczki skrzy- zmian; nie da to im bowiem »ię jednak zorientować, czy najmniej w myśli stworzyć 
«hu psychicznych ich dzieci; średnie żadnych konkretnych korzy- to zachwalany towar, czy też sobie obraz „idealnego domu”,
go, reprezentowanego przez dwojê oU- gci materialnych. dwie łyżeczki bezpłatnej zu- Większość zwiedzających wy-
mT.dego fo°PjeastCświata młodocianych Na pewną złośliwość w sto- py.są większą atrakcją i mag- sławę przypomina ‘ owego 
przestępców, w pierwszej grupie wy- siniku do zwiedzających wy- nesem .przyciągającym prób- ślepca. ..Dom idealny” to dla
stępuje m.in. 75-ietnia aktorka Ada gją(ja pokazanie wnętrza wa- leuiatycznego klienta. nich lylko sen na jawie.
Reeve. . genu kolejowego I klasy, gdy Przepraszam — jest. stoisko,Laury za grę w tym filmie należą -
głównie do tró jk i aktorów  średniego 
pokolenia: sm utnookiej Celii Johnson, 
oszczędnego w dram atycznej ekspresji 
Cecil P a rk e ra  oraz Sir G odfrey I t a r -  
le sędziego.

Żywy i zróżniczkowany est św iat 
młodzieży, wśród którego na  czoło wy
b ija ją  się indyw idualności: H arry
Fow lera, niegdyś ko lportera  gazet, o- 
s iem nasto le tn ie j Jo an  Collins i gwiazd
ki b ry ty jsk ie j telew izji Miss U rsuli 
He w ells.

Mimo „ lite rack iego“ m ydlą je st to 
film  nieprzeciętny,

J . B.

NA ZAKRĘCIE RZEKI 
„W here the  R iver B ends“

W Jam esa  S tew arda w cielają się 
wszystkie zalety bohaterów  Dzikiego 
Zachodu: wysoki, przysto jny , flegm a
tyczny, łagodny i odważny, a  gdy 
zajdzie potrzeba, strzela  szybko i cel
nie. oczywiście „od b io d ra“ , we wła
dan iu  strzelbą rozw ija w irtouzerię 
w prost niepraw dopodobną, b roni sła
bych i pokrzywdzonych, a w b itw ach 
z w ielokrotnie liczniejszym  nieprzy
jacielem  okazuje chytrość lisa, s t r a 
tegiczny geniusz H annibala  i m ęst
wo lwa. W film ie „Gdzie A eka zakrę
c a “ wszystkie te  zalety bardzo mu 
się p rzydają . G ra  rolę dawnego ban 
dyty, k tó ry  postanow ił zostać ro ln i
kiem, by raz  n a  zawsze zerwać z wy
stępkiem . Nie tylko trw a niezłom nie 
przy swym postanow ieniu, ale jesz
cze rozgram ia bandy  złych In d ia n  i 
jeszcze gorszych białych. Dzięki swym 
cnotom  zaskarb ia  sobie w końcu p ra 
wo do m ieszkania i p racow ania  po
śród uczciwych ludzi i serce ład n iu t- 
kiej dziewczyny.

F ilm  ten  spraw i wiele przyjem no
ści nie tylko młodzieży, ale i tym  
w szystkim , k tórzy p am ię ta ją  owe cza
sy, kiedy to  W isła była M ississippi,' 
piaszczysta, w ikliną obrośnięta  wy
spa n a  niej — Teksasem , a W ładzio

wiadomo powszechnie, że do którego trudno się dostać. Jerzy Laskowski

CZAS MYŚLEĆ 
O PRZYGOTOWANIU 

UROCZYSTOŚCI 3 M A J A !
Fundusz Oświaty Polskiej 

Zagranicą wydał już, jak co
rocznie, dobrze opracowaną 
broszurkę, zawierającą ma
teriały potrzebne do urządze
nia uroczystości.

otrzymać ją można pisząc 
pod adresem:

Fundusz Oświaty Polskiej 
Zagrdhicą. 10, Stanhope Place, 
London W.2.

K aczm arek  z sąsiedniego podw órka 
— Sokolim Okiem, wodzem w rogich 
Komanczów. W. G.

ROBIN HOOD
W ielokrotnie film ow aną legendę o 

Robin Hoodzie i jego wesołej kom 
p an ii z czasów kró la  R yszarda Lwie 
Serce wziął jeszcze raz  n a  swói w ar
sz ta t celuloidowy W alt D isney. Wiel
ki a r ty s ta  baśni wydobył z uroczej 
legendy wszystkie możliwe barwy, 
św iatła  a zwłaszcza gesty. „Robir. 
H ood“ w in te rp re ta c ji W alta  D isn ey , 
posiada c h a rak te r  praw ie ba le tu  '^ ję 
ki subtelnej s ty lizacji każdego gestu 
aktorów .

Do gestu dodał D isney przem iłą o- 
praw ę m uzyczną z p iosen-um i prvy 
w tórze g ita ry  m instre la  (E lton Ka- 
yes), s ta ra n n y  dobór kostium ów, 
tra fn ą  obsadę ak to rską, no i oczywi
ście swój n ieporów nany tech.iikulor.

„Robir. Hood" D isneya należy do 
na jp iękn iejszych  baśn i f ilm -j w* h.

J B.

REKOLEKCJE WIELKOPOSTNE
DLA POLAKÓW W LONDYNIE

I. KOŚCIÓŁ POLSKI
2, Devonia Road, Angel, N -l.

D’.a Sodalicji M ariańsk ie j i dzieci szkól średn ich
1- sza nauka  dn ia  26 m arca o godz. 20.
2- ga n au k a  dn ia  27 m arca  o godz. 20.
3- cia nauka  dn ia  28 m arca  o godz. 20.

Dla wszystkich
1- sza nauka  dnia. 2 kw ietn ia  o godz. 20.
2- ga nauka  dn ia  3 kw ie tn ia  o godz. 20.
3- cia nauka  dn ia  4 kw ietn ia o godz. 20.

Spowiedź dnia 5 kw ietn ia  od godz. 15.00,

II. BROMPTON ORATORY 
B rom pton Road, S.W.7.

1- sza n au k a  dn ia  6 kw ietn ia  o godz. 18.
2- ga nauka  dn ia  7 kw ietn ia  o godz. 19.
3- cia n auka  d n ia  8 kw ietn ia o godz. 19.

Spowiedź we wtorek dn ia  8 kw ie tn ia  od godz. 15,
W spólna K om unia św. w środę dn ia  9 kw ietn ia  o gode. 9.

III . CLAPHAM SOUTH
X averian  B rothers, 11, N ightingale Lane, S.W.4.

1- sza nauka  dn ia  27 m arca  o godz. 20.
2- ga nauka  dn ia  28 m arca  o godz. 20.
3- cia r.auka dn ia  29 m arca  o godz. 16. i spowiedź

IV. CROYDON
Our Lady of the  A nnunciation , 350, Lower Addiscombe Road,

1- sza  n au k a  dn ia  20 m arca o godz. 19.30,
2- ga n au k a  dn ia  21 m arca  o godz. 19.30,
3- cia ra u k a  dn ia  22 m arca o godz. ‘ 15.00, i spowiedź

V. EALING
St. B enedict's  P riory , C harlbury  Grove — W.5.

1- sza n au k a  dn ia  26 m arca  o godz. 19.30,
2- ga n au k a  dn ia  27 m arca  o godz. 19.30,
3- cia n au k a  dnia  28 m arca  o godz. 19.30, i spowiedź

VI. LEWISHAM, S.E.13.
Dnie i godziny podane będą w te rm in ie  późniejszym ,

VII. WALTHAM CROSS
The Im m acu la te  C onception — H igh S tree t

N auka i spowiedź dn ia  28 m arca  o godz. 15.

WIECZÓR AUTORSKI 
PISAREK

Zjednoczenie Polek urządza 
we czwartek dnia 27 b.m. we 
własnym lokalu przy 3, Beau» 
fort Gdns.. S.W.l (dojazd do 
Kniglitsbrjdge) WIECZÓR 
AUTORSKI PISAREK POL
SKICH. Udział wezmą Panie: 
Z. Bohdanowiczowa. M. Dani- 
lewiczowa, T. Lisiewicz, II. 
Nagi ero wa. R. Obertyńska i 
Z. Kozarynown. Początek o* 
godzinie 7.15. Wstęp 2/G.

K R O N I K Ą  
K U L I ÜRALKA

„DWA ŚWIATY“ . Z nany p isarz i wy
daw ca B iblioteki M edyckiej M .chap 
Pawlikowski po w ieloletnich s tu d iach  
ukończył dzieło z zakresu  typologii 
ku ltu ry  p.t. „Dwa św iaty“ . Rzecz ta . 
wywodząca obecną rzeczywistość z 
różnych m entalności ludów i ludzi, 
obejmować będzie poi.ad 500 s tro n  
druku  i m apy kolorowe. A utcr ogłosił 
przedp łatę  na  książkę, k tó rą  m ożna 
uiszczać w K atolick im  O środku Wy
daw niczym -„V eritas“ w wysokości £1. 
WYBÓR PISM INGNACEGO MATU
SZEWSKIEGO. In s ty tu t Józefa
Piłsudskiego poświęcony badaniom  
najnow szej h is to rii Polski (Nowy Jork  
-  ■ Londyn) rozpisał p rzedp łatę  na  
„W ybór pismi“ Ignacego M atuszew 
skiego, znanego p isarza  politycznego, 
zm arłego k ilka la t tem u w S tan ach  
Zjednoczonych. W ybór pism  M atu
szewskiego ukaże się w pierwszej' po
łowie roku 1952. K siążka liczyć bę
dzie około 300 s tro n  druku. Cena w 
przedpłacie 15/-. Zam aw iać m ożna w 
Insty tuc ie  J . Piłsudskiego, 454, U pper 
R ichm ond Rd , London S.W.15. 
HISTORIA LITERATURY I KRYTY
KA LITERACKA W KRAJU były tem a . 
tern odczytu m gr M, Danilewiczowej 
urządzonego s ta ran iem  Sekcji H um ani
stycznej Polskiego Tow arzystw a H isto
rycznego. B ardzo in te resu jąco  i z du
żym znaw stw em  przedm iotu  sk o n stru 
owane uwag: prelegentk i wywołały 
żywą dyskusję. Odczyt p. D anilewi
czowej pow stał — co je st p aradoksa l
ni — na  skutek  in ic ja tyw y angiel 
skiej, a m ianow icie wydawców . M o
dern  Language Review“ w C am brid
ge. Czasopism o to posiada roczny do
d a tek  z b ib liografią  najceln ie jszych  
w ydawnictw  hum anistycznych  w po
szczególnych k ra jach . Na m arginesie 
sporządzan ia  b ib liografii polskiej m gr 
Danilewiczowa opracow ała odczyt o 
obecnym  pojm ow aniu zadań  i zakresu  
h is to rii li te ra tu ry  i nauk i o lite ra tu 
rze w K ra ju . Prelegen tka da ła  do
kładny obraz tendencji kry tyk i m ark 
sistow skiej, ukazu jąc  jej demagogicz
ną jednostronność.
ÏN STY TU T BADANIA ZAGADNIEŃ 
KRAJOWYCH urządził odczyt J. Zu
brzyckiego p .t „D ynam ika populacyj
n a  w dzisiejszej Polsce“ .
LILI KOWALSKA. — W program ie 
ra d ia  brytyjskiego w „G odzinie dla 
K obiet“ („W om an 's H our“) ogłoszo
na  była w ubiegłym tygodniu audy
c ja  Liii K owalskiej. Polki z urodze
n ia , k tó ra  — ja k  głosi „R adio  T i
m es“ — w swojej ojczyźnie nauczyła 
się wielu zajęć („hobbies) w któ- 
daw ały je j znaczne korzyści pienięż
ne. Obecnie p Liii Kow alska poucza 
przez rad io  B ryty jk i, ja k  m ożna n a u 
czyć się popłatnych „hobbies“
MEC, ZBIGNIEW STYPUŁKOWSKI U- 
dał się do Stanów  Zjednoczonych, 
gdzie wygłosi k ilkadziesią t odczytów 
w języku polskim  i angielskim  n a  te 
m a t swoich przeżyć w więzieniu so
wieckim. K siążka Stypułkowskiego 
„ In v ita tio n  to  Moscow“ uzyskała w 
roku  ubiegłym ogrom ne powodzenie 
w śród czytelników am erykańsk ich . 
SUKCES „KWATERY NAD ADRIATY
KIEM “ — sztuki N apoleona Sądka z 
życia żołnierzy 2 K orpusu, je s t tak  
znaczny, że S tow arzyszenie Polskich 
K om batantów  przystępuje do 3-go 
w ydan ia  sztuki. Dwa poprzednie wy
d an ia  są już całkowicie wyczerpane. 
TOM IK WIERSZY M. CZUCHNOW- 
SKIEGO p .t. „Rozłupany przez p e rłę“ , 
obejm ujący poezje w la ta ch  1948 do 
1950 ukazał się nak ładem  Koła n r  
11 SPK.
O HORNBLOWERZE W KRAJU. —
Londyński „Everybody 's“ z 8 m arca 
br. w a rtyku le  poświęconym twórczo
ść1 C. S. F o res te ra , au to ra  znanej w 
całym  świecie w tym  również w Pol
sce powieści p t.: ,,H oratio  H ornblo- 
w er“ , cy tu je opinię p rasy  krajow ej, 
k tó ra  nazyw a H ornblow era symbolem 
brytyjskiego im perializm u.

Je s t to  zapew ne reak c ja  przeciw po
wodzeniu te j książki w Polsce.

(L.S.)

C Z A S  W P Ł A C A Ć  
P R E N U M E R A T Ę
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WYMIERANIE BOCIANÓW
Wszędzie w Europie, a szczególnie 

w k ra jach  skandynaw skich  stw ierdzo
no zm niejszanie się z roku n a  rok 
ilości bocianów. Do płd. Szwecji przy
leciało w ub. roku tylko 9 bocianów, 
w D anii naliczono ich 500 wobec kil
kudziesięciu tysięcy przed 20 laty . 
Przypuszczano, że powodem jest osu
szanie łąk, pokryw anie dachów bla 
chą lub dachów kam i zam iast słom ą 
lu j  truc izna , używ ana w Afryce prze
ciw szarańczy, a zabójcza również dla 
bocianów’. O statn io  prof. Hvass z Ko
penhagi w ystąpił z tw ierdzeniem , że 
w ogóle bociany w ym ierają, a to «■ku- 
tk ięm  działan ia  pasożytów, połyka
nych  w Afryce wraz z żabam i. Obec
ność tych pasożytów stw ierdzono wie
lokro tn ie  przy sekcji m artw ych  p ta 
ków

TEMPO! TEMPO!
W ciągu 4 sekund odbywa się wy

m ian a  koła samochodowego dzięki no
wemu pomysłowi jednej z niem ieckich 
fab ryk  samochodów. Odpowiedni przy
rząd  m ożna- również wm ontować do 
s ta ry ch  wozów. Zabezpieczenie koła 
przed odpadnięciem  m a być całkowite.

OKRĘTY Z BETONU
Budowano je  podczas wojny z płyt 

betonowych. Obecnie odlewa się od
dzielnie z betonu w ielką ,,skorupę“ , 
tw orząca kadłub s ta tk u  Daje to  dużą 
oszczędność na ciężarze i znacznie 
wyższą odporność na uderzenia, fctal- 
ki betonowe są cięższe od stalowych, 
a le  zaoszczędzają 2/3 sta li.

GADAJ DO LAMPY!
Ta n ieuprzejm ość nab iera  nowego 

sensu. A m erykanin d r Beese w ynalazł 
nowy sposób rozm aw iania  na ■ ćlc 
glość. P rąd  e lektryczny w ytw orzoiy 
w m ikrofonie, pcbudza lampę, w ysyła
ją c ą  prom ienie u ltra c z e .’ ’r -ae. S tacja 
odbiorcza chw yta te prom ie tie  i prze
tw arza  z pow rotem  na ,'żwicki 

GROŹNY PYŁ
W ybuch pyłu s tw arza  stałe  iieb.*z- 

pieczeństw o w źle w entylow anych ko
p a ln iach . Jeśli rozetrze się cen tym etr 
sześć, jak ie jś  substanc ji sta łe j na  Czą
s tk i o średnicy  1/1000 mm., łączna po
w ierzchnia tych cząsteczek pyłu wyno. 
nosi 6 m. kw. Skutkiem  tego pyl ten  
unosi się w pow ietrzu i posiada szcze
gólne reakcje  chem iczne. N adto w 
pyle pow stają  nap ięcia  elektryczne 
k tó re  prow adzą do pow stania  '.<;k -y 
wybuchu.

UŚMIECHA
PRZEWIDUJĄCY'

W niedzielę są twoje im ieniny. Czy 
będziesz w domu?

— Tak, ale zm ieniłem  m ieszkanie i 
te raz  m ieszkam  na piętrze, górny 
dzwonek. N aciśnij łokciem dzwonek a 
zaraz  otworzę

— A dlaczego łokciem?
— - Bo przecież nie przyjdziesz z 

próżnym i rękom a.

KRYTYKA
W ędrowny te a tr  w ystaw ił w m ałym  

mieście „B alladynę“ . J . Słowackiego. 
K ry tyk  w miejscowej gazecie nap isa ł 
n a  d rug i dzień:

„Gdyby Słowacki zobaczył to przed
s taw ien ie ,' obróciłby się w grobie“ .

W pa rę  dni potem  ta  sam a tru p a  
w ystaw iła „Sen srebrny  Salom ei“ . Gdy 
następnego dn ia  zaciekaw ieni ak torzy  
sięgnęli po gazetę, przeczytali: „B aw ią
cemu w naszym  mieście tea trow i na le 
żą się wyrazy wdzięczności. Słowa
cki powrócił do swej p ierw otnej po
zycji“ .

O R I i- K i

JECHAĆ?
„Mierz silę na zamiary,
Nie zumiar podług sil" 

(A. Mickiewicz)
Zapewne każdy pamięta 

okres, w którym większość z 
nas żyła na łaskawym Chle
bie; nieboszczyka PKPITu. 
Były tu złote czasy rozmie
szczenia. lata ciężkich walk 
o jakąś wizę, aby jak najszyb
ciej wyjechać z wymierającej 
(już wtedy!) Anglii,

Dokąd jechać' — nie było 
ważne. Ważne było mieć wi
zę i darmowy bilet. Darmowa 
przejażdżka nęciła rodaków. 

'Wskakiwali na okręty z uczu
ciem małych dzieci, które sia
dają na karuzelę, aby się prze
jechać. Jechano wszędzie. 
Gdyby była komunikacja z 
Marsem, jechano by na Mar
sa, gdzie napewno czołówka 
SPK dawno by już założyła 
'Koło nr 234279818.

N a j w i ęks z y m powodzeniem 
cieszyły się państwa, które 
szybko udzielały wiz. Pod 
tym względem konsulaty ar
gentyńskie miały dobrą opi
nię i w niedługim czasie ty
siące naszych posiadało wizy 
tego kraju. Powodów do wy
jazdu pod słoneczne niebo Ar
gentyny było wiele. Jedni je
chali ze względu na mięso, 
którego w przeciwieńswie do 
Anglii Argentyna miała pod 
dostatkiem. Innym podobał 
się profil p. Peronowej. ¡Ślą
zacy liczyli no ,,perońskie” 
szczęście, a jeszcze inni (ci 
muzykalni) jechali z czystej 
sympatii do argentyńskich 
tang.

Argentyna... Argentyna...
tylko Argentyna! — skando
wano 9  klubach i w kawiar
niach polskich. Rezultat: po
jechały masy i wszelki słuch 
o nich zaginął. Czasem tylko 
przyjdą od nich rzadkie listy, 
w których czytamy: ’’.'..żyje
my... awansowałem wysoko, 
l>o pracuję na dachu../Obra
bowali mnie. o Wili. piszę ze 
szpitala... w Polsce byłem wy
chowawcą dzieci, tutaj jestem

NIE JECHAĆ?
wychowawcą bydła czyli pa
stuchem”. Doświadczenia a 
właściwie niedośwliaduzenia 
argentyńskich rodaków po
winny nauczyć nas trochę 
ostrożności. Tak by się zda
wało. Niestety w parę latek 
po peronomanii nowa chorób- 
ka nawiedziła Polaków.

Rozeszła się lotem odrzuto
wym wiadomość, że Stany 
Zjednoczone wpuszczają Di- 
pisów i 18.000 ex-wjujaków 
polskich bez ogonka, t.zn. bez 
kwoty, bez czekania, zaraz! 
Nasi natychmiast poczuli sję 
Kolumbami i odkryli, że Ame
ryka jest dla nich krajem 
wielkiej przyszłości. Bez zwle
kania zrobili inwazję na ,,jue- 
sańskie” konsulaty. Zawrza
ło jak w ulu. W Londynie za
kasały rękawy ,,organizacje” 
ze "znanymi raczej handlowo 
niż społecznie .,działaczami”, 
z których jeden starał się za
kasować drugiego. Iście 
orlim lotem zawiadamiano o 
załatwieniu formalności, wa
biono na ..iroński” bezpłatny 
przejazd, obiecywano affida- 
wity, poświadczano .nawet 
metryki i świadectwa moral
ności (świadkowie byli zaw
sze na korytarzu) i zbierano 
wpisowe, plus zaległe albo 
bieżące składki do skarbu 
swej społecznej organizacji. 
Rezultat: kilkanaście <tys‘ięcy 
z nffidawilami w ręku opuści
ło Anglię z kierunkiem na 
statuę wolności. Stanomania 
zapłonęła w umysłach. Stan 
podniecenia plus 48 stanów 
amerykańskich wywołały bu
rzę w sercach. Ameryka to 
wspaniały kraj! Tam wszy
stko zmotoryzowane i elektry
czne! Nawet krzesła są elek
tryczne... Z piosenką na u- 
stach ’’Monna Wiza, moja 
Wiza” wsiadali rodacy na 
okręt i z wzgardą oddawali 
chudą angielską Ration Book. 
,.Przyślemy wam nylony i 
masło w puszkach.” — to ich 
ostatnie słowa. Listy, które 
teraz zamiast pończoch i ma
sła dochodzą do nas, są mniej

JECHAĆ?
entuzjastyczne i w krótkich 
wyjątkach tak wyglądają:... 
,.tęsknimy do Earls Court’u... 
Amerykanie straszni cow
boy’e... lodówki są z muzyką 
a żelazka (z wodotryskiem... 
wołałabym troje dzieci uro
dzić niż jeszcze raz chorować 
na oceanie... sto jaj za dola
ra... pracę łatwo dostać, ale 
trzeba pracować... nie pracu
ję, bo się wciąż rozglądam... 
spodziewamy się dziecka, ale 
poród kosztuje 600 dolarów.”

Niewątpliwie, że Ameryka 
jest lepszym krajem na doro
bek, ale to dotyczy ludzi mło
dych i mających fach. Nieste. 
ty większość rodaków to 
reumatycy w sile siwego wie
ku. którym więcej potrzebny 
cichy kąt niż nowa przygoda. 
Owczy pęd to zaraźliwa sta
nomania trumaniąca roda
ków. Felieton niniejszy nie 
jest aktem propagandy anty- 
wyjazdowej, za który redak
cja postawiła autorowi wód
kę. Tu chodzi tylko o proste 
rozważenie sprawy w taki 
sposób, aby argumenty .,pro” 
miały szanse zmierzenia 
swych sił z wszelkimi ,,con
tra”, Kiedy Anglik ma spo
sobność wyjazdu na week-end 
do lasu za miasto, zazwyczaj 
zanim się zdecyduje siada 
przy stole, wypija szklankę 
herbaty, zapala papierosa i 
duma: Jechać? Nie jechać? 
Jechać? Polak, który może 
¡migrować za ocean decyduje 
się natychmiast, bo jest oka
zja.

Rodaku, jeśli masz taką 
okazję i wizę prawie w kiesze
ni, proszę, nie zapomnij, za
nim siądziesz na statek, siąść 
przedtem w domu przy stole, 
napić się herbaty, wypalić pa
pierosa i pomyśleć sobie: Je
chać? Nie jechać? Jechać?

Tubylcy twierdzą, że cup of 
tea to wielka rzecz. Mnie się 
wydaje, że oni jednak czasem 
mają rację.,.

S. Skrobek Esq.
Cert. of Reg. No 859144

Krzyżówka Nr 7
Poziomo: 1. Dziś niem odny tan iec  

figurowy, 2. N ieokrzesany człowiek, 
3 M iasto i hrabstw o w Anglii, 4. s iyn - 
n /  podróżnik polarny , 5. G łówna dro
ga, 6. P o traw a  m ięsna, 7. Śpiew ający 
p tak , 8. C h ata  ind iańska, 9. Przy
praw a do potraw , 10. Rodzaj stodoły, 
11. M iasto w Polsce znane  z wyrobu 
piwa, 12. Zorza p o ranna , 13. Drzewo 
liśc iaste , 14. Część koła u  wozu.

Pionowo: 1. M iasto pow. w woj. 
łódzkim, 15. Szlachcic wojownik, 16.
K ażda.....  swój ogon chwali, 2. R ura
odw adniająca, 17. P ierw sza siedziba 
Piastów , 18. S topień oficerski w woj
sku rzym skim , 19. Prym ityw ne na rzę 
dzie rolnicze, 5. M iasteeczko w Pol
sce znane  z konfederacji, 20. Legen
d a rn y  rozbójnik polski, 8. O bszar lą 
du położony znacznie ponad poziomem 
m orza. 21. Skorupa, 9. T roska — 
nadzór, 22. Rodzaj ty ton iu , 23. L ina 
okrętow a.

Rozw iązania należy nadsy łać  do 
dn ia  26 m arca . Jak o  nagrodę za roz
w iązanie red ak cja  przyzna w drodze 
losow ania książkę H. Naglerowej pt. 
CZŁOWIEK Z W IĘZIENNEJ WIEŻY.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 5.
Poziomo: Dawid, Rydel, kandyda

tu ra , am p, ryś, W estm inster, Herod, 
T ro ja .

Pionowo: Dzik, dyby, ru ta , Lida, a- 
nim usz, tu ry s ta , drugi, węch, miód, 
n u rt, Ryga.

N agrodę za rozw iązanie w postaci

książki M. K. Pawlikowskiego „Su
m ienie Polski“ otrzym uje n a  podsta 
wie losow ania p. W. K apustka , 48 
Steelhouse Lane, W olverham pton.

Z HOLANDII
B R E D A

WYSTAWA, KTÓRA POWIE I O NAS
W tym  roku m. B reda obchodzi 700- 

lecie swego is tn ien ia . Z tej okazji pow
sta ły  liczne kom itety o rganizacyjne w 
celu przygotow ania p rac  dekoracyj
nych, różnego rodzaju  im prez, wystaw, 
u trakcyj i t  p. Jes t też kom itet, k tóry  
m a za zadan ie  zorganizow anie wycie
czek z F ran c ji, Belgii, Anglii itd.

U roczystości trw ać będą od 1» lipca 
de 31 sierpn ia  br.

Również i Polacy b iorą czynny u- 
dzial w tych uroczystościach. P.T.K. 
Koło B reda powołało do życia specja l
ny K om itet w celu zorganizow ania 
W ystawy H istoryczno-D okum entacyjnej 
i Rękodzielniczej. W skład  jego weszli: 
z ram ien ia  Zarządu Głównego P.T.K. 
— p. W. G rendel oraz pp W. Rzemie- 
niecki, M. Krzeszewski, R. Jagas , W. 
Kubicki, W. Cuber, A. B adura, G. Bu
gaj, B. H orak. Z K om itetu  N ederland- 
Polen: p. P. G uns.

Podejm ując zorganizow anie w v>tł- 
w  rękodzielniczej pragniem y stworzyć 
w arunki dla polsk!ej twórczości przez 
w ykazywanie naszych możliwości fa 
chowych oraz polskiej sztuki i ręko
dzielnictwa.

Do wzięcia udziału w w ystawie za
praszam y wszystkich zain teresow anych 
rcdaków-fachowców: a rtystów  m alarzy, 
rzeźbiarzy, grafików  i rzem ieślników 
z różnych dziedzin, aby nadesła li ja k  
najliczn iej swe eksponaty.

Każdy, kto m a z iam iar wziąść u- 
dziai w wystawie, proszony je st o zgło
szenie go do 1 kw ietn ia br. do Ko
m ite tu  O rganizacyjnego na  ręce se
k re ta rza : W. Rzem ieniecki, T eterin- 
genstr. 12 a. B reda, podając: imię i 
nazwisko, adres, rodzaj i ilość ekspo
natów , przybliżone rozm iary  (opis) i

Część kosztów przesyłki eksponatów  
spoza Bredy pokryje K om itet O rgan i
zacyjny. Eksponaty  pow inny być do
starczone do 15 lipca br. O tw arcie wy
staw y przew idziane je s t na  dzień 1 > 
s ierpn ia  i trw ać ona będzie OKoło :.0 
dni. K om itet Org. W ystawy uzysk..i 
bardzo dogodne i w cen trum  m iasta  
położone m iejsce na  wystawę.

W I E L K I E  A F I S Z E  
W I E L K O P O S T N E

służące do ogłaszania rekołekcyj
dw ubarune  (biało-fioletow e), ilu s tro 
wane, w ym iar 60 x 90 cm, z m iejca- 
mi r-a w pisywanie da ty  i m iejsca 
rekołekcyj, nazw iska reko lek tan ta , 
czasu spowiedzi w ielkanocnej i tp. 
Cena 3/ za sztukę, przy odbiorze 

ponad 10 sztuk cena 2/6. 
W ysyła n a  zam ówienie 

„VERITAS“ F.P-C.
12, Praed  Mews, London, W-Z.

Paczka żywnościowa
DO POLSKI

1 lb kawy palonej
2 lb kako Van H outen 
i  lb pieprzu (1st grade)

czarn . z iarn .

LAMPERT & POLIMEX
45, CROMWELL ROAD. 

LONDON, S.W-7.

APTEKA

CHROMIŃSKIEGO
S treptom ycyna 10 gr. ¿£2.10.0 
Penicylina 3 mil. *0.18.0
P.A.S. ang. 500 tab l. *1.10.0
W POLSCE ZA 3 MIL. PEN. 400 zł.

MATERIAŁY DENTYSTYCZNE 
DZIAŁ EKSPORTOWY OGÓLNY 

POD FIRMĄ

MANSON LABORATORIES 
AND SALES CO.
ad res ten  sain, wysyła: 

P ieprz czarny  z ia rn is ty  i  kg. 23/9 
Nylony G auge 54 2 pary  22/- 

Paczka żywnościowa: 
i  lb kawy, 2 lb kakao, i  lb 
pieprzu czarnego z iarn istego  32/- 
Szynka w puszkach itd . M ateriały  
wełn., b ielizna, skóry, kołdry itd .

255, Old Brompton Road, 
LONDON, S.W.5. 

Tel.rFLA 9131. Earls Court

2 / '  1 a» PRAED M EW S- LONDON W .2 Telefon AMB 6879. W ydawca: VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE P r / / /  ~ ------------------
BtnoJlo 100 n rń rk^  * t  7/  półrocznie 14/-; rocznie 2 8 /- Niezamówionych rękopisów R edakcja  nie zw raca. O G Ł O S Z E N I A 1 cal przez 1 łam  ^  przesyłką) P*atna z góry:
•tewąnie 100 proc. drożej. Za każde na»tępne ocłoszeaie tej sam ej treści — opust, zależny od Pości ogłoszeń N ekrelerl- 10 «h «  rJ»i no/ . /  1 ™ f L W 5° Pr°c. drożej, n a  pierwszej
R e a k c ja  nie odpowiada. PRZEDSTAWICIELSTWA ADMINISTRACJI _  BELGIA Mme E^  K u ł a / w l k T S l  « » 1  1 ^ 1 : »  d rt'bn«: 1 od wiersza. Za treść ogłoszeń
30 fr. b. W płaty na adres powyższy lub na kopto  pocztowe C. C. P. Nr. 798141. P R A N C J A -  L ibella“ L lb ra lre= 12 rue S t L o u is  e r / i / r  Cena num eru 3 fr. b. p ren u m era ta  miesięczna 
H O L A N D I A :  Przedstaw icielstw o ...Gazety N iedzielnej". B reda. S cho rm olenstraa t 9 Cena n r u ' p o j ę t e g o  m ie^  95 c / r l w  DUmcrU 15 » .K w a r t a ln a  270 a
„Wiedza", Schwandorf/Bayern, Bahnhefst. 19, G erm any US Zone. Cena n ru  0.25 DM, pren  mieś 1 50 DM kw artalna’ 4 50 DM vk » / n “  a  70 centów N I E M C Y :  K sięgarnia
Stojanowskl, 10, Ea«t 18th Street, Bayonne, N.J. 2) G ryf Publication , 808, Wager St. U tica, E Bagiński 3690 Helen Ay Detroit 7 M p h / r f  n  Z J E D N O C Z O N E .  Przedstaw iciele. Antom 
Illinois. Prenumerata kwartalna 1 $, pocztą lo tn iczą 3 $ .  S Z W A J C A R I A :  .V e rita s "  Case Postal? iq ' ,  n l  ’ * S t ' PalczewskL 1079 N. M arshfield , Chicago 22.
S Z W E C J A :  BożysławK urowski, Anggatan 6 C, L und ' Cena num eru  0.50 W ^ n u ^ t a  S S T ' ’ I ” !  P ren u m era ta  m iesięczna L20 fr„  kwa’r ta ln a  *3.50 ’

« w .  todatok p.n. „POUSKA WALCZĄCA“. Prenumerata w  -łatam « I  ^  W Ceny Prenu“ eraty w kalkulow ana je s t przesyłka pocztowa
_________________________ _____________  ___________  *  * p ł*tn * * f6 rJ  W sprawie cen ogłoeseo prosimy porozumiewać się z Przedstaw icielam i.

P rin ted  by: V eritas F oundation  Press, 12. P raed  Mews, London. W.2. T el: PAD 9724

________


